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Przesilenie węgierskie.
W  piątek przedstawiała się rzecz tak, iż 

przesilenie węgierskie zostało sposobem austrya- 
ckim, tj. drogą prowizoryum, chwilowo zażegnane. 
Aaministracya wojskowa rezygnowała na dwa 
lata z urzeczywistnienia uchwalonych w r. 1904 
przez delegacye kredytów wojskowych a wię
kszość sejmu węgierskiego zobowiązała się przez 
ten czas pozostawić w zawieszeniu żądania, od
noszące się do reorganizacy i armi i w kierunku 
nańodowym.

W  sobotę kompromis ten, mający na dwa 
lata zażegnać burzę na Węgrzech, rozwiał się. 
Jak telegramy, pomieszczone w ostatnim numerze 
trew Nar., doniosły, komitet wykonawczy zjedno
czonej opozycyi nie zatwierdził go a nawet zde 
zawuował przeprowadzających go, oświadczając, 
iż „osoby, które w ostatnim czasie były przez 
króla przyjęte w celu próby rozwiązania przesile
nia, nie mogą być uważane za mężów zautania 
zjednoczonej opozycyiu.

Vvczoraj w niedzielę był na posłuchaniu u 
cesarza, który pozostał jeszcze w Budapeszcie, 
minister wojny a także minister,skarbu i ci kon
ferowali uastępn.e z dotychczasowym prezyden
tem gabinetu hr. Tiszą a komitet zjednoczonej 
opozycyi zbiera się dziś w południe na dalszą 
konferencyę.

Gzy ubolewać naitży, że kompromis ów na 
okres dwuletni nieprzyszedł do skutku i nie za
żegnał chwilowo przesilenia węgierskiego ? Na- 
szem zdaniem tego rodzaju rozwiązanie przesile
nia byłoby znacznie niekorzystniejszem, aniżeli 
gdyby W ęgrzy uzyskali nawet komendę węgierską 
w pułkach na Węgrzech rekrutowanych. Nieoez- 
pieczenstwo bowiem, jakie w danym razie mo
głoby płynąć z komendy węgierskiej, zdaniem 
naszem i tak bardzo małe, mogłoby powstać do
piero w razie wujny, w ogniu na placu boju, a 
więc jest na każdy wypadek tyło e w e n t u a l n e  
niemające może nigdy widoków urzeczywistnienia 
się. A w każdym razie byłoby ono znacznie mniej- 
szem od niebezpieczeń-twa, jakie byłoby dla pań
stwa z faktu, gayLy zrzekło się o q o  z  góry na 
h 11-a lat możności podwyższenia siły zbrojnej, 
reformy ustawy wojskowej i podwyższenia bu
dżetu wojskowego, tudzież przeprowadzenia zbro
jeń, uznanych i ogłoszonych w roicu zeszłym pu
blicznie w aelegacyach wspólnych za konieczne

Wszakże nadzwyczajne kredyty w ojskow e, 
przeznaczone na te niezbędne uzbrojenia, zostały 
już przez delegacye uchwalone, przez cesarza 
sankeyonow ane i szło jeszcze  tylko o  uchwalenie 
przez radę państwa i przez sejm węgierski środkow 
potrzebnych na ich pokrycie. N iebezpieczeństwo, 
jakie z tego zrzeczenia się wypłynęłoby, m iałoby 
znaczenie aktualne, dzisiejsze. Potrzebaby było 
pragnąć, ażeby nie zrobiło ono zagranicą, w 
stosunkach m iędzynarodow ych niekorzystnego 
wrażenia i ażeby te kom binacye polityczne, któ
re m ogą przed Austro- Węgrami stanąć w nieda
lekim czasie, nie zastały Austro-\) ęg ier  na tym 
poziom ie, na którym  A ustro-W ęgry ju ż m oże me 
m ogłyby w yciągnąć z tych nowych konstelaeyj 
odpow iednich korzyści.

I inne nieoezpieczeństwa, płynące dla Au- 
stro-Węgier z dzisiejszego stanu rzeczy w Bosyi, 
tudzież z usposobienia i intencyi pruskoniemie- 
ckich rządów mogłyby były być tylko spotęgo
wane przez to, jeżeli Austro-Węgry zaniechałyby 
uzbrojeń, ogłoszonych jeszcze zeszłego roku w 
w deleeacyach wspólnych publicznie za niezbę
dne i nie cierp.ące zwłoki. Jedna chyba tylko 
k o r z y ś ć  mogłaby była z zaniechania na dwa lata 
dalszych zbrojeń wypłynąć, a to, iż już teraz me 
byłyby mogły Austro-Węgry dać się popychać 
nikomu do żadnego zatargu z Włochami i oszczę

dziłyby sobie pulityki samobójczej pour le roi, de 
Prusse.

W  obradach komisyi budżetowej — jak pi
szą nam z Wiednia — odbiły się wiadomości 
z Węgier o mającym się zawrzeć kompromisie, 
głośnem, choć niepotrzebnem echem. Chrzęści 
jańsko-socyalny poseł Schrafil postawił wniosek 
przerwania obrad nad etatem poczt i telegrafów 
i zapi oponował zaproszenie prezydenta ministrów 
i ministra finansów na posiedzenie w tym celu, 
aby wyjaśnili, jakie stanowisko zajmują wobec 
przesilenia węgierskiego ze wzgiędu na fakt, iż 
Austrya płaci na sprawy wspólne przeszło 6 6  prc. 
Wniosek ten jednak upadł wszystkimi głosami 
przeciw pięciu W imieniu wszystkich stronnictw 
oświadczali kolejno pp. Derschatta. hr. Stiirgkh, 
Starzyński, hr. Paliły i inni, że jakkolwiek uzna
ją  całą doniosłość ewentualnego zwrotu w prze
sileniu węgierskiem, to jednak nie widzą powodu 
przerywać aiatego obrad nad austryackieini po
cztami, telefonami i poprawą bytu zajętych przy 
nich funkeyonaryuszy, tembardziej, że i tak ma 
być w poniedziałek (3 bm.) wybrana komisya 
dia wniosku p. Derschatty, której jedynym celem 
i zadaniem ma być właśnie zajęcie się sprawą 
dzisiejszego stosunku Austryi do Węgier.
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Ironia żyda.
(Ciąg dalszy.)

To on , tu jest — razem ze mną przy 
lie i czułam, czułam, że nie odejdzie stąd, jak 
wniej, że, skoro jest, to nie puszczę go od 
ibie wolnym, jak był dotąd, że moim p ozo
rnie ; bez pamięci na mc, na żadne obowiązki, 
dne żądze poświęcenia siebie.

— Nie pójdzie tam pani więcej.
— Nie pójdę — odparłam cicho.
—  Nie, nie wolo pani; to nie twoja rzecz, 

ktor więcej pomoże od pani. Jeżeli zechcesz, 
staram się o doktora, aby tu stale czas jakiś 
mieszkał, póki się epidemia nie skuńczy; ale 
ni nie wolno tak bez koniecznej potrzeby na
lać się.

—  Myślałam, że... że pan będzie rad ze 
iie — mówiłam automatycznym, —  cichym

Wymiar należytości 
utT przenoszenia własności.

W iedbń 2  kwietnia.
(F . H.) W  ostatnich dniach zeszłego tygo

dnia referował w komisyi budżetowej poseł dr. 
Byk rozdział „stemple, taksy i należytości “ . W 
obszernym i wyczerpującym wywodzie pi-zedsta 
wił pomiędzy Innemi potrzebę wydania całkowi
tej nowej ustawy należytościowej, ktoraby wre
szcie umożliwiła urzędnikom zapanowanie nad 
przedmiotem, a zarazem była zrozumiałą dla 
stron i która byłaby wolną od sprzeczności, a 
zarazem w y r a ź n i e  uchyliła te wszystkie po
stanowienia, które bądźto już straciły, bądź mają 
stracić moc obowiązującą. Wyraził zadowolenie, 
iż minister skarbu zapowiedział wydanie takiej 
ustawy w mowie, którą wypowiedział w listopa
dzie z. r., przedstawiając się w izbie i przedkła
dając jej projeKt budżetu na roa bieżący — zara
zem jednak wyraził żal z powodu krążących po
głosek, jakoby rząd już miał odstąpić od pier
wotnego zamiaru i jakoby zamierzał zadowolnić 
się nowelistycznem traktowaniem sprawy. Zaape
lował więc sprawozdawca do ministra skarbu, 
ażeby nie porzucał pierwotnego dobrego za 
rniaru.

Następnie wykazał referent znaczny wzrost 
dochodu z należytości i podniósł, że w znacznym 
stopniu przyczynia się do tegu zniesienie w r. 
1899 dotychczasowych opustów naieżytościowych, 
mianowicie nieuwzględnianie krótkości poprze
dniego czasu posiadania przy wymiarze należy
tości od przenoszenia nieruchomości. Zwrócił 
uwagę, że komisya budżetowa a wraz z nią i 
izba poselska uctiwaliły jeszcze w r. 1902 na 
wniosek p. dr. Starzyńskiego rezoiucyę, wzywa
jącą rząd, ażeby przywrócił dawną zasadę 
uwzględniania czasu popizedniego posiadania przy 
wymiarze należytości przenośnych od w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  nieruchomości, a więc i wiej
skich i wielkich ; żałował, że rząd pozostał dotąd 
na tę rezoiucyę głuchym i zapronował jej po
nowienie.

Poseł dr. S t a r z y ń s k i  poparł wywody 
referenta obszerniejszem przemówieniem. Podniósł 
że w tej mierze, oprócz wspomnianej rezolucyi, 
postawił jeszcze przy końcu r. 1902 samoistny 
wniosek w izbie w imieniu K oła polskiego, 
który to wniosek niestety spoczywa dotąd nie
tknięty w kouiisyi należytościowej. Ubytek w do
chodach skaibowych, wyrządzony w r. 1899 
przez zniesienie należytości przenośnych od nie
ruchomości włościańskich, został już, jak wyka
zują ciągle wzrastające cyfry dochodów w ru
bryce należytości, zrównoważony najmniej pięcio
krotnie przez zwiększenie się dochodów z nale
żytości przenośnych od innych oieruchomości, 
dlatego nie można już dziś mówić o jakiejś stracie 
dla skarbu państwowego. Mylnym jest argument, 
którym wojują przeciwnicy wniosku, jakoby 
opust należytościowy z tytułu częstej zmiany 
własności był niejako premiowaniem obrotu zie
mią, a więc czemś, co  ze stanowiska agrarnego 
i ze stanowiska zachowawczej polityki społecznej; 
należałoby odrzucić, rzecz ma się wprost prze

ciwnie, gayż tu chodzi właśnie o możność utrzy
mania się przy ziemi pomimo częstej nieraz 
zmiany intabulowanych właścicieli z powodu 
wypadków rodzinnych, jak działy familijne, wy 
posażenia córek itp. Dlatego mówca chciałby 
pozyskać życzl.wość rządu dla swego wniosku, 
który ma na celu tylko usunięcie jednej z najdo
tkliwszych dolegliwości dzisiejszego prawa nale- 
żytościowego. Podnosi też mówca, że Polacy 
głosowali w r. 1901 za nową ustawą należyto- 
ściową, względnie za zatwierdzeniem cesarskiego 
rozporządzenia z 16 sierpnia 1899 tylko dlatego, 
ażeby utrzymać nadal uzyskane ulgi należyto- 
ściowe dta włościaństwa, ale że zawsze zastrze
gali się przeciw uchyleniu uwzględnienia krótkie 
go czasu posiadania.

Reprezentant rządu szef sekcyi p. F r o -  
s c h a u e r, odpowiadając poprzednim mnwcom, 
odpowiedział p. S t a r z y ń s k i e m u ,  że nie- 
chce wchodzić w rozbiór zasacu słuszności lub 
niesłuszności opustów nalcźytościowych, ale że 
musi skonstatować, iź uwzględnienie żądań p. 
S t a  r z y ń s k i e g o  naraziłooy państwo na 
ubytek przeszło 4,000.000 koron rocznie. Na to 
odparł p. S t a r z y ń s k i ,  że wie o tern bar
dzo dobrze, ale że zniesienie uwzględniania krót
kości czasu poprzedniego posiadania wprowa
dzone zostało r. 1899 tylko na tn, ażeby zrówno
ważyć ubytek, wyrządzony w dochodai h skarbo - 
wych przez ulg. należytościowć włościańskie, ale 
nie na to. ażeby państwo znalazło w tom nowe 
źródło dochodów i dlatego właśnie musi uznać 
te nowe dochody za nieuprawnione, a z całą 
stanowczością trwać przy swem zapatrywaniu 
i żądać przyjęcia swego wniosku.

Gała ta sprawa i ta dyskusya nie znalazła 
łaski w oczach dzienników wiedeńskich, nietylko 
rządowych, ale nawet i opozycyjnych, gdyż p o 
minęły ją zupełnem milczeniem, a niektóre zbyły 
ją  kilkoma zaledwie słowy.

Z Królestwa polskiego.
Warszawa 1 kwietnia.

(Koresp. Gai Nar.)
(Sprawa szkolna. —  Posłuchanie u jenerał-guberna- 
tora. — Ksawery hr. Orłowaki. — Zmniejszenie 
urzędników lub obniżenie ich płae. —  Mord w Bia

łymstoku .)
Osoby, przybyłe z Petersburga a bardzo 

dokładnie poinformowani, potwierdzają wiado
mości, iż uchwała prywatna.ministrów co do za
prowadzenia języka polskiego w szkołach K ró  
lestwa, o której doniosło pierwsze Noto. Wremia 
i którą następnie roztelegrafowała póiu.zędowa 
petersburska Ajencya telegraficzna, rzeczywiście 
powziętą została w brzmieniu, jak je  pierwotnie 
podano. Gdy atoli uchwała ta wywołała niezwy
kłe wrzenie i agitacyę wśród sfer uizędihczych 
warszawskich, gdy kurator warszawskiego okrę
gu szkolnego Szwarc wysłał do Petersburga szy
frowaną w tej sprawie dtpeszę. a poDarli go 
i inni —  ministrowie Bułygin i Kokowcew prze
lękli się i cofnęli n& całej linii. Skutkiem lego 
bvło „urzędowe sprostowanie-* doniesienia Noto. 
Wremia i przedłożenie cesarzowi projektu zna
nego reskryptu do generał-gubernatora Maksi- 
mowicza co do opracowania reform dla K r ó 
lestwa.

Tymczasem rzecz idzie po dawnemu. Strajk 
szkolny trwa dalej — a czy szkoły zamknięte 
zostaną do jesieni czy nie, nie wiadomo. Wia
domo już wam, iż na naradzie dyrektorów szkół 
średnich, 12 oświadczyło się za pozostawieniem 
szkół otwartych, 11 zaś za zamknięciem; kura
tor Szwarc przychylił się do tych ostatnich 
i oprawę oddano do decyzyi ministra oświaty. 
Obecnie tedy szkoły są jeszcze formalnie otwarte, 
lecz liczba uczniów uczęszczających do nich mi
nimalna. W szkole gen. Chrzanowskiego, gdzie 
było 900 uczniów, jest ich dziś dwudziestu kilku 
a podobnie nie wyższe cyfry są w innych szko
łach i gimnazjach.

W tych dniach mają być przełożone pensy i 
u jen. gub. Maksimowicza dla przedstawienia 
swoich postulatów. Słusznie odzywają się głosy, 
iż akcyę tę powinno społeczeństwo nasze poprzeć, 
bo przełożone są tym żywiołem, który w oczach 
rządu uchodzi jako chcący się wyłamać z pod 
jego kontroli. Słusznie czynią uwagę, że język ro
syjski w szkołach prywatnych został wprowa
dzony nie na mocy ustaw, które nic nie mówią 
o szkołach prywatnych, lecz tylko na podstawie 
koncesyj, pod któremi były one właścicielkom i

właścicielom pensyonatów udzielane. Społeczeń
stwu nic po szkołach prywatnych, które nie słu
żą Polakom — więc albo niech ulegną refor
mie, choćby na nią społeczeństwo miało ponieść
ofiary pieniężne — aibo obojętne ich istnienie, 
Jeśu chodzi o notowanie wrażeń, jakie przej
mują nasze społeczeństwo, to zaznaczyć należy, 
iż ogólnie panuje przekonanie, że język polski 
będzie wprowadzony i to nie tylko w szkołach 
prywatnych, ale i publicznych.

W czoraj wieczorem odbyła się u jenerał- 
gubernatora Maksimowicza konfereneya, na któ
rej jawili się na wezwanie przełożeni kilku 
średnich i wyższych zakładów, podlegających 
ministerstwu oświaiy a także inspektor szkół 
handlowych. O wyniku tej narady do tej chwili
nie mogłem się dowiedzieć czegoś autentycznego.

Wczoraj przedpołudniem był n? posłucha 
niu u jen.-gub Maksimowicza hr. Ksawery Bru- 
nicki z W ilanowa wraz z przedstawicielem oby
watelstwa z Kutnowskiego, p Maryanem K i
niorskim, właścicielem Suchodębia i dzierżawcą 
Łanięt w pow. Kutnowskim. Na posłuchaniu 
tem przedstawiono jen.-gubernatoruwi w od- 
miennem świetle znane zaburzenia agrarne w 
Łaniętach Pokazało się, że jenerał-gubernator 
wiedział tylko o dwu salwach danych do wios 
cian a o trzeciej, do uciekających tłumów, wcale 
nie był poinformowany. Także zawiadomiono je- 
nerał-gubernatora, że o b y  w a t e l s t w o  n i e  
ż y c z y  s o b i e  bynąjmniej represyi ze stro
ny rządu przeciw strajkom wiejskim

Był na posłuchaniu u jen.-gub. Maksimowi
cza również hr. Ksawery 0  r ł o  w s  k i w sprawie 
szpitala polskiego w Charbinie. Hr. Orłowski 
miał kilkumiesięczny urlop, z którego korzystając, 
w połowie lutego był w Wiedniu, następnie w 
Rzymie a teraz przez Wiedeń przybył do W ar
szawy, aby napowrót podążyć do Charbina. Tu 
w Warszawie zastał wezwanie do Carskiego Sio
ła, dokąd też dziś zaraz wyjechał. Według tego 
co mi mówił hr. Orłowski, szpital poiski prze
niesiony zostanie prawdopodobnie z Charbina 
wprost do Irkucka

Na zakończenie dzisiejszego listu notuję, co 
pisze urzędowy Dnietc. Warszaw. „W  sferach 
urzędniczych Petersburga wieki popłoch wywoła
ła pogłoska, że rząd zamierza albo znacznie 
zmniejszyć dotychczasową liczbę urzędników, albo 
też zmniejszyć obecne uposażenie. W  pierv.szvm 
wypadku etaty byłyby zmniejszone o 20— 25 proc. 
w urugiin zaś uposaienie urzędników uległoby 
ledukcy- o 18 pruć. Oba te projekty są obecnie 
rozważane, iecz według powszechnego przekona
ni- nie mają widoków urzeczywistrienia.“

Jeszcze jedna wiadomość, o której dzienni
ki tutejsze nie donoszą W  Białymstoku zastrze
lono sprawnika. S.

niebezpieczeństwo, wątpiiwem jest atoli, cz”  będzie 
zdolnym do dalszej służby. Rany Nolkena są 
powierzchowne i diobne, ale ponieważ pokrywają 
prawie całą stronę ciała, od twarzy aż do stóp, 
sprawiają straszne cierpienia przy opatrunkach. 
Między ludem warszawskim krąży take wersya: „P o 
licmajster ma 1 2 0  ran, to jest właśnie tvle, ilu 
ludzi prze? niego zamordowano podczas strajku®

Puchy w Rosyi.

Naprzód donosi: „Trzy zamachy dynami
towe w Warszawie, wykonane w ciągu niespełna 
tygodnia (na Woli, w cyrkule policyjnym na Pra
dze i na Nolkena), zostały urządzone przez orga- 
nizacyę bojową P. P. S., która w sprawie tych 
zamachów wydała odezwę. W  odezwie tej wy
dział bojowy P. P. S. zawiadamia, że te irzy 
zamachy, które wszystkie się udały, są początkiem 
dalszej akcyi terorystycznej.-

Również Naprzód donosi: ..Polska party a 
socyalistyczna wydała w swej drukami londyń
skiej „Wskazówki dla walczących“ , zawierające 
dokładny opis rewolweru systemu Browninga (z 
ilustracyami), sposób nabijania go, strzelania z 
niego itd.*

„Polska parlya socyalistyczna wydała ode
zwę ao służby dworskiej i robotników rolnych, 
drukowaną częścią za granicą, częścią w trzech 
tajnych drukarniach krajowych, razem w óO ty
siącach egzemplarzy. W  odezwie tsj sformuło
wane są żądania ekonomiczne i kulturalne pro 
letarys tu wiejskiego — zmierzające do zapewnie
nia mu mniej więcej ludzkiego bytu, żądania, da 
jące się już teraz urzeczywistnić.*-

O zamachu za pomocą bomby na komisarza 
policyi w Łodzi Michała Śzatałowicza donoszą : 
Przechodził on ulicą Konstantynowską, gdy na
padł na niego ubog„ odziany człowiek, który 
rzucił bombę. Szatałowicz odniósł rany na no
gach, piersiach i głowie. Policyant, który are
sztował sprawcę, zadał mu kilka ran szablą. 
Aresztowanego odstawiono do szpitala. Szatało- 
wicza znienawidzono z powodu zacnovTania się 
jego podczas ostatnich niepokojów.

Oberpolicmajster Warszawy br. N o 1 k e n 
ina się o tyle dobrze, że życiu jego n,e grozi

Times donosi z Petersburga, że min.ster 
spraw wewnętrznych Bułygin ustąpi ze swego 
slanowisKa, skoro tylko zgromadzenie ludowe 
się zbierze.

Z Petersburga donoszą, że na sobotniem 
posiedzeniu komitetu ministrów obradowano nad 
stosunkami w wyższych zakładach naukowych. 
Minister oświaty, wiceprokurator synodu i pre
zes komisyi petycyjnej domagali się natychmia
stowego otwarcia zakładów, sprzeciwiał się temp. 
ministei komunikacyi ks. Ghiłkow. Uchwalono u- 
nikać represalij i o t w a r c i e  z a k ł a d ó w  
o d r o c z y c  d o  j e s i e n i  Gdyby wtedy 
ponowiły się rozruchy, studenci mają być wyda 
leni, profesorowie zwolnieni z posad a regulami
ny zakładów na nowo opracowane. Dla studen
tów, pragnących studyować, urządzone będą oso
bne egzaminy.

Doniesienie nasze o wykryciu spisku w Pe
tersburgu potwierdza Petersburska ageneya tele
graficzna i donosi :

W  ostatnim czasie aresztowano t u g i u p ę l 2  
osób, należących zapewne do organizacyi rosyj
skich rewolucyonistów i anarchistów. Wykrycie 
tycn osob należy zawdzięczać zachowaniu się 
trzech anarchistów, których ruchy funkeyonaryusze 
obserwowali. Dwaj z tych trzech byli przebrani 
za woźniców, jeden za posługacza. Aresztowano 
12 osób i to wszystkie w dniu 30 marca, na 
ulicy. Aresztowanie nastąpiło tak mespodziewanie, 
że tylko anarchista przebrany za posługacza sta- 
wił opór i dał strzał, lecz nie zranił nikogo.
Z aresztowanych znane są dotychczas nazwiska 
dwóch kobiet: Iwanowskaja i Leontiewa, zaś
z mężczyzn Sawinkow i Barekow. Tylko u Leon* 
tiewej znaleziono skład materyałów wybuchowych. 
Pisma, jakie zabrano, dają dokładny obraz dzia , 
łalności rosyjskich anarchistów, oraz wskazują 
na to, że akcyą anarchistów w granicach pań
stwa kierują rosyjscy anarchiści ze Szwajcaryi.

W Saratowie miały miejsce demonstraoye. 
W teatrze odbywał się wykład o cholerze, kio 
remu przysłuchiwało się około 2000 osób. Pewien 
adwokał chciał po wykładzie przenrawiać o 
kwestyach bieżących Policya postanowiła prze
szkodzić temu i wezwała dwie kompanie wojska. 
Zanim wojsko przybyło, rzucouo z galeryi pro- 
klamacye, oraz wygłaszano mowy rewolucyjne. 
Publiczność opuściła następnie teatr, śpiewając 
Marsyliankę i przeciągała ulicami. Wdjjsko zam
knęło drogę demonstrantom, którzy dau pięć 
strzałów rewolwerowych, nie raniąc maogo. 39 
osób aresztowano. Znaleziono przv nich pisma 
rewolucyjne i proklamacye.

Zbliżył się do mnie, uiął rękę moją. ,
— Biedaczko! biedna, biedna m oja ! taka'

sama! taka mizerna! taka smutna! Te ręce, te 
drobne rączęta takie ałabe! Boże! jak ja do te
go tęskniłem —  i przytulił ręce moje do piersi 
swojej.

Ja mu ręce na szyję zarzuciłam, przygar
nęłam się do mego i łkałam długo i cicho na 
jego sercu, a on tylko włosów moich dotknął 
ustami i ręką tulił moją głowę zmęczoną do 
siebie.

On sam odsunął mnie i usadził na krześle, 
poczem odezwał się:

— 1 a moja walka wewnętrzna zda mi się, 
że zbyteczna; ty będziesz siostrą dla Luiu, ona 
ciebie kocha, twój ojciec zabiał nam Maggie, ty 
miejsce jej zajmiesz u nas. Nie mogę patrzeć na 
smutek tw ó j; swój zniosę, twojego znieść nie mo
gę. I tak myślę, że nikt mi tego za złe brać nie 
może Robiłem wysiłki nadludzkie, aby cię wyr
wać z siebie, nie mogę. Ty mi świat przesła
niasz, moja dusza tak spragniona ciebie 1 —  
umilkł na chwilę. — Patrz! — kończył, smutno 
się uśmiechając — widzisz, włosy mi pobielały 
na skroniach, stary jestem ; me boisz się takiego 
starca ?

Ja znowu ręce do niego wyciągnęłam, w 
jednym zachwycie serca słuchając słów jego; 
przvkląkł i głowę wsparł na poręczy fotela, pa
trząc na mnie długo, długo.

— Napiły się oczy moje ciebie — rzekł 
powstając —  czas m> wracać, nie wolno siedzieć 
dłużej.

— Powiesz Lulu.
—  Nie — odparł — jeszcze nie dziś, ty ją  

znasz; ona sama musi tego zażądać, to już 
twoja rzecz, na ciebie liczę; jabym nie potrafił. 
Ona teraz niespokojna o Maggie, bo od niej listu 
nu miała. Napiszesz do ojca twojego razem ze 
mną? bo napiszemy dzisiaj, ja ci list swój 
przyszlę.

—  I to nie, jedyny, papa teraz cały pochło
nięty zdrowiem M aggie; nie trzeba go odrywać, 
on miał inne pLany, czego mnego oczekuje.

—  Mówisz o panu Zdzisławie ?
— Tak.
— I co  zamierzasz?
—  Napiszę do niego. Jemu krzywdy nie 

wyrządzam, a bun. wola w tej chwili jest dla 
mnie jasna; nie ma przecież wątpliwości, że ona 
tylko mego szczęścia chciała.

— Tak, to rzeoz absolutnie pewna ; skru
puły w tym względzie byłyby śmieszne.

Zadumał się, poczem patrząc na mnie prze
nikliwie, rzekł:

—  I ja  miałem skrupuły, nie uiówię o Lulu 
w tej chwili, bo Lulu jest rzeczywiście pierw
szym obowiązkiem moim ale... —  zawahał się

a ja  nie miałam odwagi pytać.
Po chwilowej pauzie Karol znowu, patrząc 

na mnie z natężoną uwagą, mówił:
—  Zdawało mi się czas jakiś, że... że 

Dick... —  nagle oczy spuścił i twarz jego jakoby 
pociemniała —  ale lo nonsens — rzekł —  prze
cież ty mnie kochasz, pani moja, taka twoja
wola, a że on ciebie lubi — tem lepiej, któżby 
do ciebie, słodkie dziecko moje, sympaiyi nie 
miaf? siostrą mu będziesz, wszyscy cię kochają,, 
a ja, ty wiesz, ty wiesz.

Powstał nagle i, ucałowawszy ręce moje 
wyszedł.

Tak, to było wczoraj, to mi się nie śniło, 
to jest prawdą, tak on mówił do mnie, zabrał
mnie sobie na własność. Silniejszą jestem od siły 
jego, ale On tego nie poczuje nigdy, nigdy ; nie
wolnicą mu będę i szczęściem jego Dędę.

Poniedziałek.
Napisałam do Zdzisia, szczerze mu wyzna

łam, że zezwolenie moje było dane tylko przez 
wzgląd na bunię, że nie kochałam go nigdy, ale 
serdecznie pisałam, jak dobra siostra prosiłam 
go o przyjaźń, która mi jest drogą i o przeba
czenie. Tego jednał nie doniosłam mu, co nii 
nagle świat rozjaśniło i co, jako pieśń najcu
dniejsza, dniem i nocą w duszy mi brzmi poczu

ciem niewysłowionego szczęścia. To moje, tego

Fatalna wyprawa.
Wilhelm II. rzucił w Niemcy hasło: „Przy

szłość za m orzam i!- 1 morze o mało że mu nie 
zepsuło całej rozkoszy, jaką sobie po wycieczce 
do Maurytanów wymarzył. Tanger nie posiada wła 
ściwie portu, w którymby okręty do brzegu przy
bijały, tylko ostoję, w której z okrętu trzeba 
przesiadać się na łódź i łodzią a w końcu na 
plecach maurytańskieh na ląd wyskakiwać; prze
prawa to niebezpieczna, gdv silna fala osiują się 
toczy. W piątek o godz. u rano przybył Wil- 
he'm II podTangei, a dopiero o godz. trzy kwa
dranse na dwunastą zdecydował się wsiąść na 
łódkę.

Cesarz wysłał naprzód jenerała Soholla, 
który w razie ostatecznym miał go zastąpić w 
'langerze. 0  godz. 11 20  wrócił jenerał z -ezy- 
dentem n emieckim na pokłsd ..Hamburga- i 
wtedy postanowił cesarz wybrać się swój.* osobą. 
Pod Tangerem powitały go salwam' dwa fran
cuskie okręty wojenne, — pomimo zapowiedzi 
berlińskich me pojawił się żaden angielski an 
tez amerykański okręt wojenny. W poselstwie 
nieinieckiem przyjęta cesarza kolonia niemiecka: 
tam też przyjmował cesarz rezydentów jiapstw 
obcych, którzy — rzecz szczególna — spóźnili 

i się z przybyciem, a z poselstwa francuskiego nikt

nie mam ochoty dzielić z nikim, nawet z papą, 
a do papy trzeba będzie napisać; ale czekam na 
lepsze wiadomości z Korfu, a Im wybaczy. W ięc
i marzenia spełniają się na świecie ? W ięc można 
wprost bezwładnieć n£ myśl o nadmiarze szczę
ścia ? swojego własnego szczęścia !

Miałam list od D & n a  m ego; krótki liścik.
— Dziecko moje ukochane, niech Bug bło

gosławi każdą chwilę życia twego, dusza moja 
bezprzestannie szczęściem wezbrana, a ja ni® 
zaznałem uczucia tego. Ty mi świecisz i jaśnie
jesz cała, jak coś prześwietnego; trudno m :. o- 
garnąć pojęć e, żeś moja. Nie wolno mi jeździć 
do ciebie teraz; ty przedewszystkiem, a samotność 
twoja świętą być musi A.le ciebie Lulu oczekuje, 
ja  dnia tego opuszczę Dąbrówkę, bo Lulu jeszcze 

; wiedzieć nie może, a ja  za oczy moje nie odpo- 
! wiadam. Ozracz dzień bliski. Lulu cudnie teraz 

wygiąda i silna, jak i>>gdy: Dick ją w sk-zesił.
! O Maggie wiadomości nielepsze, ale też nie gor- 
! sze. Przyjedź: pod snoim dachem będziesz i, gdy 
1 wrócę, choć cię już nie zastanę widzieć cię bę- 

nę. Ręce twe tulę do serca, 
i (C. d. n.)



nie przybył. Gdy cesarz dosiadł konia, jakaś pani 
rzuciła mu bukiet z czarnemi wstęgami — al- 
zacko-lotaryński. 0  goJz. '2 popoł, odpłynął ce 
sarz do Gibraltaru, odległego o trz> godziny ja 
zdy. Program pobytu w Tangerze musiano prze
to skrócić i cesarz nie wstąpił nawet do Kasby 
izamek sułtan-ki), gdzie dl„ niego apartamenty 
urządzouo. Łuki tryumfalne były, były aklamacye, 
była „fantazya", ale wszystko szło w pościgu.

Bez mowy naturalnie obejść się nie rnogło. 
Była więc mowa, ale bardzo krótka. W  posel
stwie n.emieckiem pochwalił cesarz tamtejszą 
kolonię niemiecką, że spełnia swój obowiązek 
jako pionierka handlu niemieckiego: ..Trzymajcie 
się za ręce i spełniajcie nadal swój obowiązek 
pod opieką cesarza. Będę się starał dopomagać 
handlowi waszemu w Marokku, który pięknie się 
rozwija, co zaś możliwem jest tylko pod warun
kiem równouprawnienia wszystkich państw, tu
dzież udzielności sułtana i niepodległości kraju. 
Moja wizyta jest uznaniem tej niepodległości11.

Podobno malborczyk zuowu, w położeniu 
tak drażliwem, którego wina w zupełności na 
niego spada, nie liczył się wcale z rozsądkiem. 
Delcassć wiedział już o całym przebiegu wizyty 
cesarskiej w Tangerze, wiedział naturalnie i o lej 
m ówce, gdy w półczwarta godziny po wyjeździe 
malborczyka z Tangeru na interpelacyę w sena
cie odpowiadał. Jak Bulów w rajchstagu odpo
wiadając na podobną interpelacyę, Francyi nie 
wymienił, tak też Delcasse o Niemcach nie wspo
mniał. ale po tan {erskiej mówce malborczyka 
s oowczo zaznaczył, że Francya ma wolę utrzy- 
iii ia się przy swoich prawach w Marokku i że 
ma siłę po temu.

Twierdzenie stanęło przeciw twierdzeniu, — 
które •£ nich się w praktyce utrzyma, okaże 
przyszłość. Ale opinia w Niemczech wcale się 
nie spodziewa, aby historya tangerska na dobre 
wyszła ojczyźnie Kiedy się rozeszła wiadomość, 
że cesarz postanowił wstąpić do Tangeru, prasa 
konserwatywna milczeniem znaczącem ją  przy- 
eła, — część jedna prasy liberalnej pod niebiosa 

wynidmlsi ten pomysł, alć z taką przesadą, iż 
■' ożna ś | było domyśleć. ż** to drwiny; część 
iruga wręcz wystąpiła przeciw tej wizycie. Tylko 

prasa półurzęduwa w ojow ała ; wszystkie jej 
członki usiłowały dorabiać argumenty do za
miaru już powziętego i czyniła to coraz bun
dz i uczniej.

Ale im bardziej ząpalała się półurzędowa 
prasa nienreeka, tem dzielniej tylko lała właśnie 
wodę na młyn francuski tem bardziej wzmagało 
się oburzenie Anglii, że to ktoś odważa się 
uznawać za niebyły akt taki, na którym 
wisi pieczęć trójzęba wielkobrytańskiego. I  je 
szcze malborczyk nie dopłynął do Tangeru, 
gdy z Londynu zapowiedziano, że jak nie
gdyś na znak zbratania flota trancnska popły
nęła do Kronsztadu, a rosyjska do Tulonu, tak 
tego laia odbędą się z tąż samą wystawnością 
wizyty fluly francuskiej w Portsmouth a angliel- 
skiej w TuloDie.

Po Tangerze wyznaje prasa berlińska otwar
cie, iż dotychczas nikomu nie udało się rozwią
zać zagadki, po co  właściwie cesarz wybrał się 
do Tangeru. Jużcić miał cesarz prawo, podczas 
swojej wycieczki wstąpić do Tangeru, j u ż c i ć  ga- j 
binet, niemiecki ma prawo dbać o ekonomiczne 
interesy Rzeszy, — ale dlaczego gabinet nie- 

*  miecki w tej właśni) chw ili i po bremeriskiej po
kojowej mowie cesarza tak jaskrawo zaznaczał 
awuje stanowisko i obawy sw oje? Kanclerz prze
cie wiedział o konwencyi anglo-francuskiej, bo 
na 17 dni przed jej ogłoszeniem Deleassń przed 
łożył jej osnowę ambasadorowi niemieckiemu ks. 
Radolinowi, a m.lczał przez rok. S iedzia ł też 
kanclerz o konwencyi francusko-hiszpańskiej, bo 
mu ją urzędowo przedłożono i milczał przez poł 
roku. Skąd się nagle teraz ocknął ?

Francya nie uwiadomiła Niemiec urzędowo 
o konwencyi z d. 8  kwiemia r z., ponieważ one 
nie należą do mocarstw przy Śródziemnem m o
rzu położonych Jeśli to był dla Niemiec despekt, 
niejako wyrzucenie ich z koncertu mocarstw, to , 
mogło to być nieporozumienie — fatalne, ale 
zawsze tylko nieporozumienie i z pewnością za 
chodzi w tem wina nieudolnego ks Radolina. 
Jakoż w rajchstagu powiedział hr. Bulów, że 
Niemcy co do strzeżenia swoich interesów eko
nomicznych znosić się będą na razie z udzielnym 
Cniepodległvm) sułlantin Marokka. Tem „na la- 
zie* dał Biili-w do zrozumienia że ewentualnie 
gotów porozumieć się z inną także instancyą, 
nietylko z suitanem. Więc po co lvle wrzawy?

Dalej podno.-,. p a sa  niemiecka, że wizyta 
tangerska obudziła między Hiszpanami a jeszcze 
bardziej między mahometanami różne illuzye. że 
Niemcy pokrzyżują zakusy Frmcyi. I w tem 
właśnie uajgorsze niebezpieczeństwo akeyi hr. 
Biilowa. Niemcy obudziły nadzieje, których nigdy 
ziścić nie z lołają. Jak telegram cesarza do Kiii 
gera po wyprawie Jarnesona podbechtał Boerów, 
tak teraz podbiczowano uczucia Hiszpanów i ma- 
hometaL a nadaremnie — stąd nastąpi reakeya, 
która na skórze Niemiec się odbije.

Dwie eodziny cesarz zabawił w Tangerze i 
przez ten czas przybyło uroku imieniu niemie
ckiemu w Afryce północnej, ale oby nas od tego 
przy bytku głowa srodze nie zabolała ! Francya 
się ściślej zbliżyła do Anglii w duchu antynie- 
mieckim ; tego chyba Niemcy pragnąć nie mogły, 
ale tego dokazały. I im bardziej podupada Ro
sy a, tem bardziej Francya oddawać się będzie 
Anglii — z pewnością przeciw Niemcom.

Prasa angielska okropnie szydzi. ..Marokanie, 
powiada, aż nazbyt rychło poznają, ze cesarz sobie 
odjechał, ale Francuzi pozostaną i że cesarz 
chyba już nie powróci, aby pokrzyżować plany 
Francuzów. Jeżeli eo, to nieszczęsne wmieszanie 
się Niemiec upoważni Francyę do polityki zbroj- 
n ; interwencyi w Marokku1*.

W  Gibraltarze zaDawił m aloorezyk krótko, 
do fortyfifcacyi me zaglądnął — ale pozostawił 
flocie angielskiej, jako jej admirał, bardzo ładną 
pamiątkę Towarzyszący cesarzowi krążownik 
pancerny „Fryderyk Karol", przybijając do brzegu, 
najechał na angielski bojownik pancerny „Prin- 
ce George* pod wodą i wyrwał mu buk na trzy
dzieści stóp, dzięki om jłce telegrafisty przy ma
szynie krążownika. Okręt niemiecki nieuszkodzo
ny, angielski musi pójść do naprawy. I stalu się to 
pod bokiem tak dumnego z floty swojej cesarza!

2  ___

Francuz o sprawach polskich.
Monarchistyczny Gaulois (organ skrajnie 

russofilski) zamieścił 21  bm. korespondencyę z 
Warszawy, pełna 0vmpatyj dla Polaków. Czyta
my tam, między innemi: „W arszawa, wzniesiona 
na obu brzegach Wisły, ze swym zamkiem kró
lewskim, ze swą cytadelą, pałacami i kościołami ! 
sprawia miłe wrażenie wielkiej i pięknej stolicy. 
Pociąg „Nord-Ezpress" nadzwyczajnie ułatwia 
nam przystęp: w ciągu 36 godzin, bez przesia- ! 
dania się, przejeżdża się przestrzeń, dzielącą Pa
ryż od stolicy polskiej, o więcej niż 2 0 0 0  kilo
metrów".

„T o piękne miasto, które, jak się zdaje, 
zapomniało uż straszne doświadczenia, dalekie 
od teraźniejszej generacyi, cierpi dziś skutkiem I 
rucLu strajkowego, który, wyszedłszy z Peters- i 
burga, ogarnął niemal wszystkie miasta przemy- '
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słowe rozległego cesarstwa rosyjskiego. Banda 
opętańców z pośród pospólstwa, złożona przede- 
wszystkiem z przestępców, puszczanych na wol
ność z okazyi urodzin carewicza, a nie uczciv.i 
robotnicy polscy, wpadała do różnych fabryk i 
zmuszała spokojną ludność robotniczą do zaprze
stania pracy".

„Skutkiem wojny na dalekiem W schodzie i 
bezrobocia — powiedział nam jeden wybitny 
przemysłowiec polski — straciłem półtora milio 
na rubli, a moi trzej bracia stracili niem niej1.

Korespondent pisze dalej o spustoszeniach, 
jakich st ajkujący dokonali na wielu magazynach, 
osobliwie w okolicy dworca kolei warszawsko- 
wiedeńskiej. Jeden z hoteli, urządzonych z całym 
komfortem w centrum metropolii polskiej, ma de
ficyt w wysokości 50.000 rubli, za sam miesiąc 
luty, w porównaniu z tym miesiącem roku ze
szłego. Dalej wspomina p. 3 A. o raobilizacyi, 
która niepokoi ludność miejską i wiejską i nie 
odbywa się bez trudności. „Gdzie nieporządki, 
poskramiano je  assez brutalement11.

Strajkujący rolnicy niszczą i palą dwory, 
szczególniej w guberniach witebskiej i smoleń
skiej. „M ówiono przedwczoraj w W arszaw:e o 
spaleniu na Podolu rafineryi cukru, należącej do 
jednego z magnatów. Była o ia  warta kilka mi
lionów. W  Polsce strajk ma charakter bardziej 
spokojny Nasi przyjaciele polscy nie obawiają 
sie o swą starą siedzibę wielko-pańską, ale strajk 
powiększy bardzo znacznie wydatki na upra
wę roli.“

W  rozmowie z jednam z zamożniejszych 
Warszawian porownywanu położenie Polaków 
pod wszystkimi zaborami, ów  Warszawianin miał 
powiedzieć, że położenie ekonomiczne w Galicyi 
jest ciężkie, ziemia zadłużona. Może 8  do 10 
majątków w całej Galioyi jest bez obciążenia. 
W Królestwie polskiem w ciągu ostatnich 20 lat 
dobra 4 krotnie zyskały na wartości. Sprzeda
liśmy za 300.000 rubli majątek który mój ojciec 
nabył za 80.000 rubli. Podobne fakty nie należą 
do rzadkości' “

— Co do Wielkopolski — mów ł Warsza
wiak —  to nasi rodacy w Poznańskiem od ja
kiegoś czasu są pod pewnymi względami nie
szczęśliwsi od nas: są prześladowani sposobem 
pozornie bardziej legalny® — voila tout. Widział 
pan wiele egzemplarzy dzienników polskich w 
Królestwie; proszę szukać na dworcu poznań
skim polskiej gazety do nabycia: nie znajdzie 
pan ani jed n e j; nie wolno ich tam sprzedawać.

Francuz rozmawiał z pewną damą, która 
mu powiedziała, że społeczeństwo nasze cierpi 
wiele „od tępych biurokratów, zazwyczaj synów 
popów, urodzonych zdała od Polski i nie znają
cych jej. Gdy się udajemy z zażaleniami do 
Petersburga, często wygrywamy sprawę; aie 
Petersburg da’ eko i nie każdy może odbywać 
taką podróż“ . •

— To, co mogę śmiało twierdzić — rzekła 
nasza urocza interlokutorka jest, że gdyby 
Wilhelm II wkroczył ze swą armią na ziemię 
polską, ja  sama, która jestem zwykłą kobietą, 
stawiłam bym czoło uajezdeom niemieckim i 
wiele innych uczyniłoby tak, jak ja.

Korespondent wspomina następnie o strajku, 
szkolnym, o petycji, redigee en termes tres t orrects; 
niewie. jaki Los ją  czeka i dodaj. : „Car jest z 
pewnością mniej niechętnym reformom i roz
sądnym koncesyom, aniżeli pewne osoby z jego 
otoczenia lub jego rodziny.“

Wspominając o sprawach religjnych, pisze 
Francuz: „Mówiono mi na dworze bogatego zie
mianina w Lubelskiem, że gdy Pius IX przyjmo
wał na posłuchaniu pewnego księdza polskiego, 
zawołał: Vous etes tólonais. v v e  la Pologne ! 
Gdy w kilka lat później ten sam kapłan stanął 
przed Leonem XIII. papież się w ,raził: Jesteś 
Polakiem, trzeba się modlić za Polskę“ . Obecny 
papież rzekł na ostatnie/n posłuchaniu Polaków : 
..Błogosławię z całego serca was. wasze rodziny, 
wasz kraj“ — i dodał: ..Polacy są najmroehuń- 
szemi inemi dziećmi-.

Czas odnowić przedpłatę
na drugi kwartał 1905.

Prenumerata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowincyi 7 k. 5 0  h , we Lwowie 
6  kor.

Za Tygodnik mód' i powieści lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 4 0  n., za oba te ty
godniki 4 k. 8 0  b.

Celem umknięcia przerwy w odbiorze Ga
jd y  Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty
godników warszawskich n a l e ż y  w c z e ś n i e  
n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod adresem :

Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Kronika.
Lwów, dnia 3 kwietnia 190 

K a le n d a n y k .
W  poniedziałek S kwietnia Ryszarda Bisk. — 

Gr. kat. Jakowa. — Kai. słow. Włatysława.
Wschód słońc* 5'42, zachód 6-27.
W e wtorek 4 kwietnia. Izydora — Gr. kat. Wa- 

syłya. — Kai. słow. Mnożysława.
Wschód słońca 5'40, zachód 6"28.
W e środę 5 kwietnia. Wincentego Per. — Gr. 

kat. Nykoua Prep. — Kai. słow. Borzywója bł. 
Wschód słońca 5 39, zachód 6-29.

— Zapiski Osobiste. Prezydent wyższego sądu 
kraj. dr. Tchorznicki powrócił z wizytacyj i objął’ 
urzędowanie.

Bawi we Lwowie p. Henryk upienski, b. dy
rygent chórów Filharmonii warszawskiej i znany 
krytyk muzyczny.

— Odznaczenie. Cesarz nadał lekarzowi i dy
rektorowi polikliniki we Lwowie, dr. Władysławowi 
Tatarczuohowi, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Koncepista ministeryainy w ministerstwie han
dlu R. Twardowski otrzymał francuską odznakę pour 
młriti agriccle.

— mianowania, ^icekousulem w Rio de Ja
neiro mianowany attache konsularny Stanisław Mił- 
kowski.

Attache konsularny w Kurytybie Zdzisław 
Okęcki otrzymał tytuł i charakter wicekonsula.

Kroniica lwowska
-r Uroczystość Kościuszkowska, urządzona 

przez Koło im. Kościuszki T . S. L., odbyła się 
wczoraj w sali ratuszowej. Między publicznością było 
bardzo wiele włościan. Program był poważDy; słowo 
wstępne wygłosił p. Bolesław Anc, potem nastąpiły 
produkeye kapeli narodowej, dekla macy e dziewcząt 
wi Jakich z Siemianówki, przemowa włościanina M. 
Olearczyka a wreszcie chór odśpiewał kilka pieśni 
narodowych.

-i- Powszechno wykłady uniwersyteckie.
WA wtorek, dn. 4 b. in. doc. umw, dr. B . Gubry- 
nowicz: Współczesny teatr polski. Sala XIV uniwer
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sytetu, św. Mikołaja 4. II p. Początek o godzi
nie 7 l/j-

-f- .,0 historyi Wysokiego Zamka mówić 
będzie w Kole liter, artyst. w środę 5 bm. dosko
nały znawca dziejów Lwowa, di. Aleksander Czo- 
łowski. Barwną jego prelekc/ę uzupełnią obrazy 
świetlne, odtwarzające Wysoki Zamek w różnych epo
kach. Początek o 8 wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków „Koła" z rodzinami i wprowadzonych 
gości.

- j -  Rant tuchlańskl. Ze zwykłem, bardzo du- 
zem powodzeniem odbył się w sobotę wieczór w sa
lonach dyrektora kolei radcy dworu Wierzbickiego 
raut na dochód kolonij wakacyjnych w Tuchli. Piękne, 
przestronne salony zapełniły się szczelnie już około 
g. 9 doborową publicznością. Zwłaszcza w sali, gdtde 
się odbywał koncert, ścisk panował ogromny. Krzesła, 
ustawione wokół estrady, zajęły panie, wszystkie w 
ślicznych balowych toaletach.

Koncert rautu przedstawił się wcale zajmująco 
dzięki staraniom p. St. Melióskiego, który w tym 
celu zapewnił sobie współudział znanej wiolinistki 
pny St. Arnoldowny, śpiewaczki pni W . Czarnożyń- 
skiej, basisty p. T. Borkowskiego i tak znakomitych 
artystów, jak pni Siemaszkowa i p. Kamiński. 
Występ tych obojga artystów był, jak można było 
przewidzieć, punktem kulminacyjnym całego rautu, 
a pni Siemaszkowa swą wzorową aeklamacyą (Tet- 
inąjera „Na Anioł Pański") wprost rozentuzyazmo- 
wała publiczność i musiała na ogólne żądanie nad
programowo wygłosić „Otwórz Janku". Z innych, 
współudział w tym koncercie biorących osób, wymienić 
należy w pierwszym rzędzie pnę Arnoldównę, która 
z wielką brawurą wykonała Sarasatego „Melodye 
cygańskie" i Wieniawskiego „Fausta1*, zwłaszcza 
fantazya z „Fausta1*, doskonale przez koncertantkę 
wykonana, była przez słuchaczy bardzo żywo okla
skiwana; na ogólne żądanie dodała artystka Czaj
kowskiego „Barkarolę" i przecudny nokturn ges dur 
Chopina. Nowością b jł śpiew pni Wandy Czarno- 
żyńskiej; śpiewaczka ta posiada wprawdzie piękny 
głos w dolnych pozycjach i prawdziwe poczucie mu
zyczne, lecz to nie równoważy wcale wad głosowych 
w średnicy i w górnych .pozycyacl Wcale sympa
tycznie przedstawił się śpiew basisty p. T. Borkow
skiego, który odśpiewaniem pieśni Griega i Niewia
domskiego uzyskał mnóstwo rzęsistych oklasków. 
Akompaniament fortepianowy spoczywał w wytrawnych 
rękach prof, Fr. Neuhausera. (gr .)

-f- Z jazd p rzem ysłow y . Wczoraj odbył się 
zjazd delegatów stowarzyszeń przemysłowych z kra
ju. Zeorało się około 150 osób, które uchwaliły re- 
zolucyę o potrzebie utworzenia krajowego związku 
stowarzyszeń przemysłowych. Uchwalono też utwo
rzyć związek „Gwiazd" i pokrewny en stowarzyszeń.

-f-  Akademia szermiercza członków towa
rzystwa szermierzy załogi lwowskiej odbyła się w 
soootę, w wielkiej sali kasyna wojskowego. Prócz 
generalicyi, oficerów wszystkich tutejszych pułków i 
słuchaczów szkoły kadeckiej, przybyło wiele dam i 
panów z towarzystwa, akademicy i miłośnicy szer
mierki. Wielka sala kasynowa nie mogła pomieścić 
wszystkich zaproszonych. Na popisach obecnymi byli 
pp.: komendant korpusu, generał zbrojmistrz F. Fie
dler, porucznicy polni: A. v Koller, E. baron Reh- 
berger, Fr. Steinitzer, F. Jihn v. Solwegen i wielu 
innych generałów. Z dygnitarzy cywilnych przybyli 
między innymi radcy dwom dr. J. Dembowski i W. 
Zaleski.

Program akademii był bardzo obfity; odbyło 
się 12  natarć (assauts) na pałasze, 6 na florety i 
1 na szpady. Popicy wypadły pod każdym względem 
doskonale; to też w sali rozbrzmiewały bezustannie 
gromkie, a zasłużone oklaski. Najpiękniej wypadły 
pod względem poprawności, pewności parady i ris- 
potty następujące natarcia: na s z a b l e  mierzyli
się porucznicy: Tiefnitzer (80 pp.) i Prusza (35 p. 
obr. k.), por. Vondrak (19 p. o. k.) i- mistrz szer
mierki Weissinann: kapitan Biły (95 pp.) i naucz, 
szermierki Jłimay; por. Żytny (30 pp.) i por. Zie- 
ritz (95 p. p . )  Na f l o r e t  y: por. Tarabanowicz 
(19 p. o. k.) i por. Prusza; kap. Raabl v. Hauen- 
frJnstein (19 p. o. k.) i p. Rimay; por. Zieritz i p. 
Weismann. Punktem kulminacyjnym akademii było 
starcie na szpady (obosieczne kordy) zaszczytnie zna- 
iiijgo szermierza por. Zj tnego z niezrównanym mis
trzem szermierki p. Weiesmannem; ich assaut wzbu
dził ogólny podziw i zachwyt.

Akademia zakończyło się rozdaniem nagród na 
podstawie klasyflkacyi, przeprowadzonych w ponie
działek walk. Nagrody stanowiły : medale (złote,
srebrne i bronzowe) oraz dyplomy honorowe. Jury 
składali pp.: podpułk. J. Wellenreiter, kapitau T.
br. Raabl, poruezniuy Żytny, Reiehl i wojsk, mistrz 
szermierki Weissmann.

Nagrodę komendanta Korpusu (fotografia w ra- 
ma>;h srebrnych) otrzymał por. Vondrak: nagrodę 
kasyna wojskowego (lampa z bronzu) por. Zieritz; 
nagrodę por. poln. gen. Kollera (srebrna papierośni
ca z zapałkówką) por. Zagórski; nagrodę por. poln. 
gen. Steinitzera (srebrna papierośnica) kadet Zvierzi- 
na); nagrodę klubu oficerskiego (złoty zegarek) kap. 
Biły i por. Tarabanowicz (rewolwer). Oprócz tych 
otrzymali nagrody klubu oficerskiego porucznicy. 
Sohorsch, Ambrosz, Hołub, Kainpf, Kógler, Nagy, 
Wittek, Khistler i Scheiiba. Prócz tych nagród każdy 
z wymienionych otrzymał medal złoty, srebrny lub 
bronzowy i dyplmn honorowy.

Stowarzyszenie szermiercze garnizonu lwow
skiego liczy około 120 członków. Nauki szermierki 
udzielają: mistrz szerm. Weismann. kapitan br. Raabl 
i poruczr'k Żytny.

-p S trajk  Robotnicy, zajęci przy czyszczeniu 
kanałów, rozpoczęli wezoraj w liczbie około 80 strajk. 
Żądają podwyższenia płacy i pewnego uregulowania 
warunków pr»cy.

-i- Podejrzane kosztowności. Złotnik B. Sass 
w Rynku oddał w ręce policyi zaróbnika Michała 
Nowaka, który przyniósł na sprzedaż złoty zegarek 
damski, broszkę z szafirem, branzuletę, trzy pier
ścionki i par<j kulczyków. Wdrożono śledztwo.

-P Samobójcą, który przed kilku dniami uto
pił się w stawie' pełczyńskim, był —• jak obecnie 
stwierdzono — Wiktor Stanisławski, czeladnik 
szewski.

W sobotę wieczorem odebrał sobie żyoie wy
strzałem z rewolweru Franciszek Vacek, adiunkt kolei 
państwowej. Powodem, jak w pozostawionym Uśnie 
wyjaśriał, miały być niesnask domowe, i

-f- Śmierć z powoda zatracia zrba. Na 
wniosek prokuratoryi pańetwa odbyła się w tydzień 
po pogrzebie ekshumacya zwłok śp. Charzewskiego, 
zmarłego, jak opowiadają, na zakażenie krwi, po
wstałe z nieudolnego zatrucia zęba. Zwłoki zanie
siono dc zakładu medycyny sądowej, gdzie odbyła 
się sekeya sądowo-lekarska. Sekcyi dokonali prof. dr. 
W. Sieradzki i lekarz sądowy, dr. Lachowicz w o- 
becności sędziego śledczego Dziędzielewicza. Sekeya 
stwierdziła, że śmierć nastąpiła z powodu zakażenia 
krwi, co jednak spowodowało to zakażenie, wykazać 
może dopiero śledztwo.

Kronika krajowa.
Z Kulikowa piszą nam: Dnia 12 zm. we 

wsi Hrebencach powiatu Źółkiewskibgo powstał 
ogień z przyczyny dotąd niewyśledzionęj, a przy sil
nym wietrze w przeciągu niespełna dwóch godzin 
zniszczył 26 mieszkalnych aomów, bardzo wiele bu
dynków, narzędzi gospodarczych, zapasów zboża i 
paszy Z wyjątkiem co piawda jednego, wszyscy byli 
asekurowani, ale tak licho óceniali swe Dudynki, że 
nie są W możności za te pieniądze przy dzisiejszych
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wygórowanych cenach materjału budowlanego na 
nowo się pobudować, a jeśli się weźmie pod uwagę 
spalone a nieasekurowane zboże i paszę dla inwen
tarza, to czarna dola stała się ich udziałem. W tem 
przykrem położeniu Bóg zsyła im pomoc w osobie 
p. Kazimierza Obertyńslciego, właściciela Stronibab, 
znanego dobrodzieja ludu, który tuż obok Hrebe- 
nec posiada majątek Udnów. Na przedstawienie, 
brata p. Emila Obertyńskiego, administratora tegoż 
majątku. Któremu znane są stosunki pogorzelców, wy
dzielił w swej szczodrobliwości dla 13 najbiedniej
szych gospodarzy po 2 dęby, po 2  osiki i po jednym 
korcu zboża. — Z przyjemnością patrzyłem na ioz- 
radowane oblicze, przepełnione wdzięcznością obdaro
wanych włościan, którzy mi to opowiadali, więc jako 
proboszcz tych biedaków nie mogę się ostać, abym, 
przedstawiając czyr humanitarny, publicznie nie- 
złożył imieniem parafian ich dobrodziejom serdeczne 
Bóg zapłać. Ks. Konstanty Gruszkiewicz.

Ti Brodów piszą nam pod d 2 om. Niedawno 
temu rozdzielił tutejszy starosta hr. Russocki między 
pogorzelców miasteczka Toporowa 6000 koron, na 
które złożyły się 3000 ofiarowane przez cesarza i 
3000 przez prezydyum namiestnictwa. Rozdział, 
przy którym wypłacano pojedynczym osobom od 10 
do 40 koron odbył się właśnie w 3amą porę, kiedy 
pomoc ta bardzo byłf pożądaną

Dyrektor teatru prowineyonaluego p. Czajkow
ski zjechał do nas na jedno przedstawienie i odje
chał, przyrzekając nie tak długo dać nam czekać na 
następny przyjazł. Grano „Lekkomyślną siostrę" 
Perzyńskiego, a publiczność rzęsistymi oklaskami 
darzyła wykonawców, zgranych ze sobą bardzo do
brze. Bo też sumiennie odeg.ali swe rolle pp. Czay- 
kowscy, znakomitą była p Popiel jako Władysława 
Topolska, tudz.eż p. Grafczyńska w roli Ady; p. 
Folta dostroił się do całości. Zdawało się, że gdy 
po tak długiej niebytności zjedzie cło Brodów teatr 
polski, publiczność szczególniej z okolicy w licznym 
stawi się komplecie. Tymczasem sytuacyę, na
szczęście dość skutecznie ratować musiała publ iczność 
bredzka.

Wybór uzupełniający dwóch członków rady 
powiatowej w Rzeszowie z miasta Rzeszowa — po
nieważ pierwszy termin wj^znaczony na 13 marca 
z powodu niezebrania się rzeszowskiej rady miejskiej 
w dostatecznym komplecie, upłynął bez skniku — 
rozpisany został na 14 bm., ewentualnie, gdyby i 
w tyin dniu kompletu nie było, na 18 bm, już przy 
jakimkolwiek komplecie.

\\ Bnkaezowcach pod Bursztynem uwięziono 
nauczyciela ludowego Antoniego Krzysztana, który 
dopuszczał się gwałtów na dziewczątkach azkolnych. 
Dotąd stwierdzono, że jego ofiarą padło 10 dziew
cząt w wieku od 10 do 14 lat. Prawdopodobnie 
szereg ofiar będzie znacznie dłuższym. Sad karny 
w tłrzeżanach wydelegował osobną komisyę do zba
dania szczegółów zbrodni. Krzysztan liczy lat 43, 
jest ionatym i ojcem 4 dzieci.

KrouIKa powszechna.
§ Kontradmirał Plctrnskl w Konstantyno

pola. Z powodu odwiedzin eskadry austro-węgier- 
skiej pod dowództwem kontradmirała p. Zygmunta 
P i e t r a f k i e g o  w Konstantynopola i pobytu 
tejże eskadry na wodach Levantu, pisze paryski 
Temps: Podobnie jak komendanci eskadr morza 
Śródziemnego Francyi, Anglii, Włoch, Ameryki i 
i Rosyi, złożył i komendant eskadry autryacko-wę- 
gierskiej kontradmirał Pietruski wizytę sułtanowi. 
Odwiedziny te, nie wychodzące poza granico zwysłej 
grzeczność., nabierają znaczenia z powoda niezała- 
twionej dotąd kwestyi macedońskiej. Austro-Węgiy 
chcą przez to okazać cułiantwi, że niczego nie po
żądają, coby Turcyi ujmę czyniło i że zjawienie się 
eskadry, któie, jak się zdaje, zaniepokoiło nieco rząd 
turecki, nie jest krokiem ofenzywnym. Sułtan przy
jął kontradmirała Piecruskiego bardzo uroczyście 
i zawiesił własną ręką na jego piersi order Osmanie 
i obdarował go trzema dywanami z ce.arskiej fa
bryki w Heieke. Następnie odbył się bankiet na 
cześć kontradmirała Pietruski ego, w ktorjm wzięli 
udział ministrowie, dostojnicy dworu i ambasador 
austro-wręgierski z członkami ambasady.

§ Liga antlpojedynkowa. Nadesłaną nam z 
Wieania notatkę o zgromadzeniu Lig. antipojedyn- 
kowej, pomieszczoną w numerze przedostatnim, spro
stować musimy o tyle, że książę Jerzy Czartoryski, 
jakkolwiek na zgromadzenie zaproszony, nie mógł 
z powodu stanu zdrowia wyjechać do Wiednia i na 
zgromadzeniu obecnym nie był. Sprostować też mu
simy wyrażenie, że „księżna Jerzowa Czartoryska za
początkowała akcyę wciągnięcia kobiet do Ligi" ; 
księżna Jerzowa Czartoryska zapoczątkowała akcyę, 
aby kobiety, każda w zakresie swoim, w rodzinie i 
między znajomymi, działały w kierunku antipojedyn- 
ko wym.

§ Wykopalisk* rzymskie v  Wiedniu. W
archeologicznej sekcyi wiedeńskiej lady miejskiej 
przedłożył sprawozdanie inspektor dla rzymskich wy
kopalisk, p. Lilia-N o w a 1 s k l. Zbadał on niektóre 
podziemia w śródmieściu i doszedł do przekonania, 
że w zachodniej części miasta znachodziły się nie
gdyś starorzymskie mury warowne. Natrafił on na 
ich ślady przy budowie domów w tamtych stronach. 
Między Bogner- a Naglerstrasse znachodziła się 
brama wjazdowa z warowną wieżą. Wykopaliska, do
konane w stronie Sukiennic (Tttchlauben), doprowa
dziły p. Nawalskiego do wniosku, że tam znachodził 
się starorzymski gościniec. Znajdująca się w samym 
środku Wiednia ul. Przekopy („Graben") stanowiła 
niegdyś wodą napełnione iowy przy warowniach 
rzymskich Yindobony. Zdaniem p. Nowaiskiego koń
czyły się one koło domu, oznaczonego dziś nr. 17. 
Teraźniejsza nazwa ulicy jest też jednym % dowodów, 
iż tam ongi znachodziły się przekopy. W głębi 
ziemi znaleziono starorzymskie palisady, lochy i 
urny z czasów rzymskich. Po upadku rzymskich 
obozowisk rowy „Grabenu" wypełniono zwaliskami 
starych domów rzymskich. Znaleziono też tam teraz 
cegły, okruchy naczyń i t. z w. terra sigillata. P. 
Nowalski zasłużył eię niepomiernie około badać sta
rorzymskich zabytków w stolicy monarchii habsbur
skiej.

§ K u ropatk in o* i, pomimo mianowania na sta
nowisko dowódcy I armii, pozostawiono pensyę wo
dza naczelnego 144.000 rs. rocznie, oprócz dodatków 
w naturze.

§ P a p ież  w L ou rdes w atykaóskłem . Ojciec 
św. był tymi dniami na uroczystem otwarciu znaj
dującej się w ogrodach watykańskich kaplicy, która 
est wiernem fac-simile cudownej groty w Lourdes. 

Bardzo charakterystyczną rzeczą jest, że tym razem 
szeroka publiczność była dopuszczona do parków wa
tykańskich. Widać było niezliczone tłumy ludności 
rzymskiej i szmegi powozów, zupełnie jak w Villa 
Borghese, lub na Monte Pincio. Czegoś podobnego 
nie było od czasów zaboru Rzymu. Przy tej spo
sobności wystąpiła gwardya palatyńska w unifor
mach, która dotychczas czynną była tylko podczas 
uroczystości w bazylice św Piotra. Gwardya masze
rowała, przy odgłosie bębnów, wzdłuż drogi, prowa
dzącej do Muzeum, która bywa uważaną za teryto- 
ryum włoskie. Niektórzy wyprowadzają z tego wnio
sek, że Pius X. okaże się niebawem na ulicach 
Rzymu. Ojciec św. p.zybył w powozie, eskortowa
nym przez gwardyę szlacheoką na koniach. Ponie
waż papież kazał konie wysprzedać, przeto sądzą, 
że gwardya, nie chcąc iśó pieszo, wynajęła konie 
obce. Pius X. jest przeciwnikiem wielkiej etykiety i 
pompy, co nie bardzo podoba się jego dwoi owi na-
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wykłemu za poprzedniego panowania do innych 
zwyczajów.

§ L oa bet aa  odehodneui. Prezydent Loubet 
powziął stanowczy i nieodwołalny zamiar cofnięcia 
się do życia prywatnego. Mimo usilnych nalegań 
przyjaciół me przyjmie on ponownie godności szefa 
republiki francuskiej. Rządy jego kończ* się 18 lu
tego 1906. Na mocy praw obowiązujących wybór 
prezydenta nowego muzi się odbyć na miesiąc przed 
upływem sześciolecia dotychczasowego prezydenta, tj. 
18 stycznia. W takim razie republika trzecia mia
łaby przez miesiąc równocześnie dwie głowy. Byłby 
to pierwszy wypadek od czasu detronizacyi Nopoleona 
III. Prawdopodobnie nie dojdzie jednak do tego i 
Lonbet ustąpi najpóźniej vi wigilię wyborów. Powia
dają nawet, że gotów jest on jeszcze w ciągu t6go 
lata ustąpić z fotela prezydyalnego. Sześcioletnie rzą
dy nie były mu usłane różami. W  państwie takiem, 
jak Francya, głowa republiki jest igraszką w ręku 
wszechwładnego rządu.

§ K ró l A lfons X I I I  wyraził źyozenie, aby 
w czasie jego gościny we Francyi dano mn sposo
bność przyjrzenia się ćwiczeniom i manewrom armii 
francuskiej. W  myśl tych życzeń szef sztabu gene
ralnego, generał Pendezec ułożył szczegółowy pro
gram wojskowy. Król hiszpański odoędzia wielką 
rewię wojsk w Tincennes. Najbardziej interesujące 
manifeatacye wojskowe odbędą się w Chalous. Tam 
będą miały miejsce manewry artylaryi ze strzela
niem wszystkich bateryj. Są też w programie ćwi
czenia marynarki wojennej.

§ K o n s ty tu c ja  w  T ru u ra a in . Ml Bucking- 
ham-Palaee Odbyła się tymi dniami rada koronna 
w ooeciiości króla Edwarda. Zwraoała uwagę obecność 
ministra kolonij. Przedmiotem rozpraw była sprawa 
nodauia konstytucyi b. repulice transTaaiskiej, o czem 
byłe już wzmianka w mowie tronowej. Upłynie 
jeszcze kilka tygodni, zanim w Pretoryi będzie pro
klamowaną konstytucja. Akt ten będzie pierwszą zdo
byczą i pizywilejem, ,aki Boerzr otrzymają od" E ł-  
waida VII.

§ Port cza rn ogórsk i w A ńtirari Przedwczo- 
raj z rana odbyło się uroczyste złożenie kamienia 
węgielnego pod nowy port w Ańtirari. Na wspania
łym jachcie, darowanym przez sułtana, przybył ks. 
Mikołaj wraz z ministrami i innymi dygnitarzami | 
nadto przybyli przedstawiciele syndykatu weneckiego. 
Przybył też konzul austryacki, jedyny przedstawiciel 
ciału konsu.amego w Pristan. Duchowny prawosław
ny dokonał poświęcenia mamienia węgielnego, przy- 
czem wszyscy obecni klęczeli. Następnie książę wrzu
cił ten kamień w morze, w miejscu, gdzie ma być 
wzniesiona grobla. Gdy to się dzu łc, ze wzgórza 
Wołonica dał się słyszeć wybuch min, u* znak roz
poczęcia robót. Tam bowiem będą skały rozsadzali 
dynamitem; ułomki skały będą użyte przy budowie. 
Mons. Milinović, arcybiskup katolicki z Ańtirari, wy
głosił krótką mowę okolicznościową. Nadmienić na
leży. że okolicę tamtejszą zamieszkują przeważnie 
katolicy. Potem przemówił ks. Mikołaj, wspominając
0 prawach Wenecyan do tego morza. W  imieniu 
syndykatu weneckiego dziękował hr. Foscari, przy
nosząc księciu pozdrowienia od króla i Wenecyi. 
Bankiet ofieyalny odbył się w poblizkiej Popolicy, 
siedzibie ks. Dauiły, oddalonej o kilkuset metrów od 
granicj austryackięj. Gdy roboty będą ukończone, 
Ozamogórcy będą mieli przystań własną i nie będą 
potrzebowali posługiwać się portem austryaokim", 
Kotorem (Cattaro). Uroczystość była okazją do fra- 
ternizaoyi czarnogórsko włoskiej. Z chwilą zbudowa
nia portu w Ańtirari wzrosną w Czarnogórze wpły
wy włoskie kosztem austryackich. Buduwu będzie 
ukończona za 2 lata. Port i kolej z Autivari do Vir- 
pazar oudują Włosi. Medyolaóski bank handlowy 
włoży w to przedsiębiorstwo 3,200.000 franków. 
Wiadomości te podano do Giomale iT Italia za po
mocą telegrafu Marconiego.

§ S eces ja  z  I lld iz -E io sk n . Z  Konstantyno
pola donoszą nam: Ucieczki wysokich dygnitarzy tu
reckich z pałacu aułtańskiego trwają w dalszym 
ciąyu Pisałem wam o ucieczce Riza-baszy, generała
1 przybocznego adyutanta Abdul Hamida. Nadmie
niam, że na tego dygnitarza rzuciły się 4  indy
widua, gdy wychodził z kawiarni Tokatlian. Biza 
został ranisny a zbirowie rządowi umknęli. Tymi 
dniami uciekli znów: szambelan i faworyt sułtana, 
Arif Bey oraz aarutant cesarski, generał Akif-basza. 
Mówią, że moralnym sprawcą tej secesyi dostojuików 
jes'. osławiimr tyran Fehim-basza. Z powodu sekatur, 
jakich on się dopuszcza i na Europejczykach, amba
sady wielokrotnie wnosiły u rząau protesty.

Ucieczce Arifa i Akifa towarzyszyły interesu
jące okoliczności. Foficya dotarła aż do statku, któ
rym mieli odpłynąć. Baszowie wsiedli i a okręt w 
nocy. Kapitan, Anglik, ukrył ich w szafie, we własnej 
kabinie i agenci nie zdołali ich oosznkać. Zt> przy
byciem do Londynu nie omieszkają oni -ozpisać się 
w dziennikach o skandalach, jakich jest widownią 
pałac sułtański. Rządy Fchima charakteryzuje choćby 
ten znamienny fakt: zakazał on dziennikom tureckim 
drukowania powieści w fejletonach. Zakaz dotyczy 
utworów wszystkich, choćby najznaKomitszych pisa
rzy Die-tureokich, a motywem jest to, że powieści 
mącą spokój Turczynek i wszczepiają w nie idee 
europejskie, przeciwne obyczajom i reliaii muzułmań
skiej. Bez komentarzy ! !  I

Zmarli.
Dr. Ign acy  S zym onow ie*, em. prezydent 

sądu obwodowego w Suczawie, umarł w Czerniow- 
cach, przeżywszy lat 6 6 .

E li*  P ilecka  ośmnastoletnia córka Stanisła
wa i Idy z hr. Łosiów Pileckich, umarła w War
szawie.

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiem kasynie miejskiera w sobotę 

8 bm. przedstawienie amatorskie.

O F I A R Y .
Jan Szaflarski z Nowego SączŁ nadesłał kor.

2 dla weterenanów z roku 1830, kor. 2 dla wetera
nów z r. 1863, kor 2 na pokrycie kosztów pomni
ka Mickii wicza, kor. 1-50 dla nauczycielki St. J.

Yi utichcie nadesłano kor. 4, z Kosowa Eligia 
Rozwadowska kor. 2 dla nauczycielki St. J.

X  c a ł e g o  ś w f t t ł a *
Wiedeń 3 kwietnia. Dziś odbyło się uroczyste 

otwarcie nowego instytutu botanicznego w tutejszym 
uniwersytecie przez szefa sekcyi, Ćwiklińskiego.

MAŁY FEJLETON.

Wisdza a konisc świata.
W  nowym miesięczniki1 paryskim: Je saie 

tout, bogato ilustrowanym, ukazał się artyku* 
pod powyższym tytułem pióra sławnepo Kamila 
Flammariona.

W  roku 1901 dnia 23 lutego astronomowie 
dostrzegli w konstelaeyi Niedźwiedzicy ogromny 
pożar. Gwiazda pierwszej wielkości zajaśniała 
ogromnem światłem i to całkiem niespodziewa
nie, bo fotografie zdjęte z niej kilka dni przed
tem nie zapowiadały absolutnie nic podobnego. 
Doliczono, że gwiazda owa tak co do swej c ie 
płoty, jak siły światła przewyższyła 5.000 razy 
ciepłotę i jasność uaszego słońca !

Ta oiśuiewająca świetność nie trwała jed
nak długo. Owa nowa gwiazda stała się niewi
dzialną dla gołego oke już około 10  lipca tego
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samego roku. Oo się zatem stuło? Trzeba za
znaczyć, że wypadek ten obserwowany w lutym 
1901, w rzeczywistości me zaszedł w tymże 
właśnie czasie. Oddalenie miejsca katastrofy w 
konstelacyi Niedźwiedzicy od ziemi jest tak 
ogromne, że światło nie mogło nas dojść stam
tąd prędzej, jak po trzystu latach. Pożar ów 
widziany i fotografowany na naszej płanecie w 
r. 1901 faktycznie wypadł w roku 1601.

Poaobne wypadki na niebie są następstwem 
różnych przyczyn. Zwróćmy uwagę na naszą 
płanetę.

Podróżujemy na ziemi w przestrzeni z szyb
kością poważną, to jest robimy jakie 96.000 
kilometrów na godzinę. Zderzenie z mną ciężką 
płanetą nie jest niemożliwą rzeczą, a co do 
obserwacji, poczynionych nad katastrofą w kon
stelacyi Niedźwiedzicy, to była ona następstwem 
gwałtownego zderzenia dwóch ciał niebieskich.

Jeżeli dwie płanety. takie jak nasza, pozba
wione własnego światła, zderzą się ze sobą 
z wyżej podaną szaloną szybkością, zderzenie 
będzie tak silne, że wytworzy płonące .słońce 
o tak wysokiej temperaturze, iż przez miliony 
lat będzie trwało w formie świecącej mgławicy.

Zderzenie tego rodzaju w prostej linii, 
choć nie jest rzeczą niemożliwą, nie jest jednak 
prawdopodobną, lecz za to zetknięcia pod kątem 
są bardzo możliwe w naszej niezmiernej armii 
gwiezdnej.

Następstwa spotkania się naszej ziemi z ko 
metą są trudne do ustalenia, lecz nądź co bądź 
byłyby tragiczne i straszliwe. Szybkość komety 
w przestrzeni wynosi 134.400 kilometrów na g o 
dzinę. Jeżeli gwiazda spotka nas pod kątem pro
stym, zderzenie nastąpi z szybkością 230.400 
kilometrów na godzinę. Szybkość innych spotkań 
zależna byłaby od kąta zderzenia.

Jeżeli ciało komety zaw era skupioną masę, 
możemy wyobrazić sobie skutek Uder/.enia. Sko
rupa naszej ziemi uległaby rozbiciu, pociągając 
za sobą ruinę geologiczną.

Dziś nieustanne prawie obserwacve nad 
kometami, częste zdjęcia fotograficzne i badanie 
ich światła zdają się wskazywać, że nie zawie- 
rąją one w sobie mas skonsolidowanych i do
statecznie wielkich do podtrzymania podobnych 
obaw. Aloli są kometv i komety i jeźeii na ogół 
biorąc, są słabe i nie wielkiej gęstości, niektóre 
okazały się potężne, jak np. komety z r 1811, 
1845, 1858 i 1861.

Przypuśćmy, źe kometa równej wi»lkości, 
jak ow % r. 1811, spotka nas w naszej podroży 
dokoła słońcu. Nasza atmosfera zapali się, jak 
filiżanka ponczu. Tlen naszego powietrza dałby 
karm płomieniom, a wodór wyzwoliłby się gwał
townie z oceanów. Nasza planeta, owinięta w 
masę kometarną, będzie obracała się w tym 
niestłumionym pożarze gazów, morze pocznie 
gotować się i napełniać atmosferę nowemi pa
rami, gorący deszcz będzie spływał z niebieskich 
wodospadów, fale ognia będą walczyły o lepsze 
z falami wody —  huk gromów będzie przeszy
wał powietrze — i tak rodzaj ludzki palnie 
ofiarą ognia, a pożar naszej płanety będzie 
świetnem widowiskiem dla astronomów na Mar 
»ie i Wenus.

Gd}by ziemia nie uległa wskutek zderze
nia z kometą rozbiciu zmieszanie się gazu wę
glowego komety z naszą atmosferą spowodowa
łoby gwałtowne zatrucie krwi i śmierć żyjących 
istot. Ponieważ atmosfera komety zawiera pewną 
ilość nawet względnie małą, gazu węglowego, zu
żyłaby skutkiem tego tlenu ziemi i powstrzyma
łaby proces przetwarzania krwi żylnej w krew 
tętnicową, co  w kilku godzin pociągnęłoby za 
sobą śmierć skutkiem zatrucia.

Chemiczna forinaeya komet nie została do
tychczas całkowicie zbadana. Charakterystyczne 
oznaki istnienia wodoru i gazu węglowego w 
wolnym stanie już niejednokrotnie wyśledzono. 
Możliwą jest jednak rzeczą, że pod tym względem 
koaiety nie są wszystkie do siebie podobne. Ła
two być może, że znajdzie się kometa, który za
miast absorbować tlen naszej atmosfery, będzie 
absorbował seletroród i w len sposób Lęazie 
wpływał na przyśpieszenie działalności płuc, 
serca i mózgu mieszkańców ziemi. Początkowo 
będzie się to nawet wydawało rozkoszną nie
spodzianką. Każdy będzie się miał za skończe
nie szczęśliwego i będzie umiał lepiej ocenić „ra
dość istnienia" wówczas, niż kiedykolwiek in
dziej.

To ogólne zadowolenie ustąpi wkrótce miej
sca szalejącej wesołości; wszystkie istoty ludzkie 
zamienią się w wielkich mówców i śpiewaków. 
Dalej silne tętno w żyłach wywoła w młodych 
mężczyznach i kobietach skłonność nieprzepartą 
do tańca, lecz wkrótce to wesele przemieni się 
w deliryum, aż nakoniec rasa ludzka zacznie 
szaleć w dzikich podskokach tanecznych i koń
czyć będzie życie, zużywszy wszystkie swe orga
niczne tkanki.

Najprawdopodol niejszym k"ńcem świata bę
dzie zużycie wody skutkiem ustania parowania, 
lub skutkiem ziinna. Taki leż koniec spoika nie
wątpliwie naszą ziemię, jeżeli nie przesłoni 
istnień wcześniej skutkiem przypadku — a jest 
Łem pewniejszy, że nie tylko para wodna, lecz 
także inne składniki powietrza, jak np. tlen, 
również zmniejszają się ilościowo. Ziemia będzie 
wówczas okropnym cmentarzem, kołującym w 
ciszy dokoła bladoczerwonej gwiazdy — słońca.

* Z sali kon certow ej. Pani Marya Gemba- 
rzewska, dobrze znana nam z pomyślnych wystę
pów na scenie teatru m. artystka operowa, po dłuż
szych studjach w WarszawL, powróciła do Lwowa ; 
nie mając zaś sposobności wystąpienia na scenie 
teatralnej, z powodu braku u nas sezonu operowego, 
pni (Jembarzewska wybrała salę koncertową, gdzie 
jUjebśmy sposobność we./.oraj ją słyszeć w t. zw 
„wieczorze pieśni". Od czasu występów w operze 
głos p. (iembarzewskiej przybrał na sile, pełni 
brzmienia, sympatycznej barwie i bogactwie modu
lacji; wyrazistość deklamacji, która już przedtem 
była dobrą, zyskało jeszcze więcej przez sumienne 
wyszkolenie oddechu, dozwalające artystce wyśpie
wać dłnższe zdania muzyczne jednym oddechem, do 
niego nie mało w pomoc przychodzą artystce wy
bitne zalety głosowe i prawdziwe poczucie muzyczne. 
Artystka, która swój wczorajszy program koncertowy 
bardzo zajmująco i umiejętnie zestawiła (Brahms, 
lfranz, Grieg. Jensen, Puccini, Schubert, Schumann), 
wykonała w drugiej połowie koncertu także utwory 
paiskich kompozytorów (Berson, Gall, Moniuszko, 
Niewiadomski, Żeleński), a przyznać trzeba, iż 
wuystkie kompozyoye były przeważnie doskonale 
wykonane, co tylko chlubnie świadczy o jej wybi

tych zaletach artystycznych i wielkiej muzykalności 
Pabliczność, która sale „Domu narodnego" zapełniła 
nader licznie, przyjmowała koneertantkę bardzo sym- 
'atycznie i zmnszała ją licznymi oklaskami do do
datków nadprogramowych.

Drugim solistą wieczoru był p. Robert Perutz, 
uczeń znanego pedagoga i prof. M. Wolfsthala. Mło- 
,ly ten, ledwie dziewiętnaście lat liczący skrzypek 
woją grą wczorajszą złożył niezbite dowody praw- 

Uiwego talentu muzycznego i wielkiej muzykalności. 
,Silny i jędrny ton w kantylenie występował ko

rzystnie w Schuberta „Ave Maria” ; brawurowein 
wykonaniem arcytrudnyeh waryacyj Paganiniego 
„Taniec czarownic'1 udowodnił p. Ib-rutz, iż techni
ka wirtuozowska jego jest sumienną i bardzo wysoko 
udoskonaloną, tak iż chwilami miałem wrażenie, że 
słyszę skończonego wirtuoza; tyczy się to w pierw
szym rzędzie pięknego brzmienia tonów flażeoleto- 
wyeh, które zdają się p.  Perutzowi t  wielką łatwo
ścią przychodzić. Doskonałe wykonanie trudnych 
tych waryacyj, grywanych jedynie przez pierwszo
rzędnych wirtuozów światowych, zjednało młodemu 
skrzypkowi słuszne uznanie u publiczności, która dłu
gotrwałymi oklaskami zmusiła go dc dodatku nad
programowego. Było nim doskonaje odegrane „Zapa- 
teado" Sarasatego. (gr.)

* W Związku naukowo-literackim będzie 
mieć jutro we wtorek prelekcję p. Henryk Opieński, 
autor wielu studyów krytycznych z dziedziny mu
zyki, na temat: „Subjektywizm w nowoczesnej twór
czości muzycznej". Początek o S wieczór.

* Henryk Hanchlnger otrzymał złoty medal 
na wystawie wiedeńskiego Kunstlerhauzu.

* Selma Kurz — contra Hahler. Słynna 
primadonna opery nadwornej w Wiedniu, znana i 
lwowianom, Selma Kurz, wniosła na ręce general
nego intendanta nadwornych teatrów, ks. Monte- 
nnoro, podanie o zwolnienie jej od kontraktu. Jako 
powód podała wyraźnie, iż nie może już dłużej zno
sić szykan ze strony dyrektora opery, sławnego, jak 
i ona, Mahlera. Kurzówna pisze, że Mahler formal
nie znęca się nad nią, że jej męczarnie trwają od 
lat Kilku, że skutkiem gmbiańskiego traktowania'nie
ludzkiego dyrektora upada na zdrowiu, lntendan- 
tura nie odpowiedziała jeszcze na podanie śpiewaczki. 
Wczoraj właśnie śpiewała ona główną partyę w 
„Rigoletto."
R e p e r tu a r  li>Awski«RO te a tr .. m t o ) ib le g k

W  poniedziałek ,,Małżeństwo na żart“ operetka 
I.ehara.

We wtorek po raz I-szy „Majster" koraedya w 
3 aktach, Hermana Bahra.

We środę „Małżeństwo na żart“ operetka w 3 akt. 
Lehara.

Hucuły Maszkowskiego.
Przed dwoma tygodniami, pisząc o odczycie 

artysty-malarza p. Karola Maszkowskiego w Związku 
naukowo-literackiin, o < dożycie, w którym autor tak 
barwnie, tak interesująco przedstawił obraz życia 
huculskiego, wspomnieliśmy o pracach malarskich 
p. Maszkowskiego, poświęconych również Huculszczyź- 
nit;. Przebywając od lat szeregu wśród Hucułów, 
obserwując z blizka ich zwyczaje i obyczaje, żyjąc 
wprost z nimi, potrafił Maszkowski w życiu tern, w 
duszy ludu huculskiego odkryć mnóstwo piękności a 
zarazem nieocenione źródło tematów do prac zarówno 
literackich, jak i malarskich. Ono właśnie dało mu 
temat do obrazu dużych rozmiarów „Kolędnicy na 
Hucułach” , który będzie w najbliższej przyszłości 
wykończony ; na razie wystawił Maszkowski w lwow
skim salonie Tow. Przyjaciół sztuk pięknych kilka
naście studyów do t-go obrazu, tj. figur pół natu
ralnej wielkości — mężczyzn i kobiet, oraz trzy 
uiałe obrazki, przedstawiające wnętrze chaty hu
culskiej.

We wszystkich wystawionych tam pracach u- 
derza przedewszystkieni niezwykła świeżość. Nie ma 
w nich pedantycznego studyowania szczegółu za 
szczegółem, widać, że malarzowi idzie w pierwszej 
linii o uchwycenie prawdy zjawiska malarskiego, 
które czarem i świetnością kolorów, blaskiem światła 
uderza jego oko, widać też, że idzie mu o zdecydo
wane wyrażenie ruchu, chwytanego na gorąco. Ze 
wszystkich obrazków bije dziwna poezya zdrowia i 
energii życiowej, tem bardziej widocznych, że ma
larz spieszy się, by nic nie uronić z bezpośredniości 
tego wrażeniu, jakie w jego duszy się ufor
mowało.

Trudno wprost jest analizować pojedyncze 
szczegóły twórczości Maszkowskiego, bo albo się te 
rzeczy odrzuci jako niewystarczające studyuui danego 
przedmiotu, albo się je przyjmie takiemi, jak je nam 
dał malarz; a przyjąć je trzeba, bo rzeczy te fascy
nują nietylko swoją harmonią kolorystyczną, siłą 
barw, lecz samo życie, jakie w teiu wszystkiem tętni, 
chwyta widza za serce. Gdy mowa o kolorystyce 
tych obrazów, to zaznaczyć warto, że pojedynczo kła
dzione są kolory z całą brutalną siłą, mimo to nie 
wyrywają się one każdy z osobna, lecz owszem łą
czą się w jedną niezwykle harmonijną całość, co 
zwłaszcza widzi się, patrząc na obrazy ze znaczniej
szej odległości.

Maszkowski — zarówno jako malarz i jako 
pisarz, — okazuje się naturą namiętną, niespi kojną, 
która sznka formy, sposobu do wyrażenia juk naj
prędzej tego, co kotłuje gorąco w jego duszy. Nie 
brak w nim jednak i sentymentu lirycznego, śtóry 
przebija się n. p. z ślicznego obrazka, przedstawia
jącego młodego wiejskiego ehłopczynę, nędznie odzia
nego, patrzącego rzewnie, z dziwną tęsknotą, 
w dal...

Z innych obrazów uajbitrdziej interesujące są 
dwa studya: hucułka, oparta swobodnie o łóżko, z 
papierosem w ręku i hueuł-cygan, grający na 
skrzypcach.

Szkoda istotnie by była, gdyby te rzeczy ro
zeszły się pojedynczo w prywatne ręce. Bardzo nato
miast poźądanem by było, ażeby je zakupiło np. mu
zeum przemysłowe miejskie dla swej zapoczątkowanej 
galeryi. Dają one bowiem autentyczny obraz życia 
huculskiego, tego życia, które zaginie z biegiem i 
rozwojem cywilizacji, wdzierającej się już i w ten 
dziki i pełen Dierwotności zakątek naszego kraju.

(tr.)

Ł  K B A K O W . l .
(Telefonem i pocztą.)

—  Pod przewodnictwem starszego radcy budo
wnictwa w ministerstwie spraw wewnętrznych Ar- 
tnra Herbsta rozpoczęła wczoraj swe czynności ko
misja w sprawie zabezpieczenia miasta od powodzi. 
Projekt przygotowany przez namiestnictwo przedłożył 
st. radca Ingarden, projekt miejski prof. Sikorski. 
Komisja ma charakter informaeyjny.

—  Dzienniki krakowskie ogłaszają następujące 
pismo: Jako dodatek do Naprzodu sprzedają się pu
blicznie w przedsionku redakcyi tegoż pisma kartki 
korespondencyjne z rycinami i wierszami, które Ko
ściół katolicki i Jego Głowę w ohydę podają. Histo- 
rya dowodzi, że ze świeckiego już tylko punktu wi
dzenia, Kościół katolicki był zawsze wiernym Polski 
sojusznikiem; socyalizm choć dla chwilowych celów 
w cnotę polskości przyodziany, serdecznym Kościoła 
i naszym jest i będzie wrogiem. Mamy sobie za o- 
bowiązek sumienia zaprotestować przeciwko bezboż
ności, która truć dzieci nasze swym jadem nie po 
raz pierwszy usiłuje, co nam święte i drogie, fcalać 
podłą potwarzą ośmiela się.

Wystawmy sobie, eoby się działo, gdyby który 
z nas poważył się w podobny sposób obrażać inną 
uznaną religię, np. żydowską, lub protestancką. 
Wzywamy katolików do łączenia się. z nas ze mi 
podpisami.

Stanisław Tarnowski, dr. Paweł Popiel, Lu
dwik Dębicki, Witold Czartoryski, prof. dr. Fryde
ryk Zoll, Władysław Mycielski, Jan Tarnowski, prof. 
dr. Henryk Jordan, Henryk Schwartz, Ignacy So
bolewski, prof. dr. Kazimierz Morawski, prof. dr. 
Antoni Górski, Kazimierz Lubomirski, Jan Konopka, 
Tadeusz Łubieński, Henryk Krasiński, prof. dr. 
Edward Janczewski, Michał Rostworowski, Maryan 
Dydyński, prof. dr. Maryan Sokołowski, prof, Jerzy

Mycielski, Zbigniew Horodyński, Konstanty Popiel, 
dr. Władysław Murczyński, Kazimierz Niesiołowski, 
•Jan Popiel, Porębski i Zimler, Konstanty Wiszniew
ski, dr Stanisław Tomkowicz, Jan Stadnicki, dr. S. 
Stafioj, Franciszek Kopaczyński. i

Z W A R 8Z1 W I  .
(Pocztą.)

— Małżonka nowego gen.-gubernatora Maksi- ; 
mowicza przyjechała wczoraj do Warszawy. i

— Redaktor Kuryera teatsz., Jan Brzeziński 
ciężko zaniemógł.

z p o z ^ i m .
(Pocztą.)

— Dobra Studzimeckit z przyległośeiami w 
obwodzie Opolskim na Górnym Ślązke nabyte z rąk 
niemieckich przez dom bankowy Drwęski i Langner 
w Poznaniu w celu parcelacji, )uż sprzedano. Głów
ny folwark a mianowicie wieś rycerską Studziniec z 
folwarkiem Nowy świat, 1600 móig najprzedniejszej 
ziemi z pięknem zabudowaniem, okazałym dworem 
wielką parową gorzelnią, cegielnią itd. nabył rodak nasz 
p. Józef Dąbrowski, dzierżawca dóbr Józefowo z pod 
Ostrowa; resztę majątku rozkupili przylegli polscy 
gospodarze. W p. Dąbrowskim zyska Górny Ślązk 
pierwszego większego obywatela ziemskiego, a szcze
rego Polaka, o którego z całeni zaufaniem oprzeć 
się mogą okoliczni mali gospodarze polscy. Należy 
się też wszelkie uznanie p. Ganowiczowi z Poznania, 
który prawdziwie po obywatelsku w imię dobrej 
sprawy bezinteresownie nietylko dopomógł p. Dą
browskiemu, swemu krewniakowi, do' nabycia tegoż 
majątku, ale zaiaztm p. Dąbrowskiego materyalnie 
tak postawił, że tenże nie potrzebuje się oglądać na 
obcych. To też jesteśmy moralnie przekonani, że p. 
Dąbrowski godnie reprezentować będzie sprawę pol
ską na Górnym Slązkn.

Telegramy i telefonemaiy.
Rada państwa

W iedetj 3 Kwietnia Dzisiejsze posiedzenie 
izby poselkiej rozpoczęło się dziś o godz. 3/« 4  po 
południu. Prezydent mimstiów i minister obrony 
krajowej odpowiadali na mterpelacye.

W y b r a n o  c z ł o n k ó w  k o m i s y i  d l a  
w n i o s k u  D e r s c h a t t y

Następnie toczyła się dalsza dyskusya nad 
ustawą o r e j o n o w a n i u  b u r a k ó w ;  dysku- 
syę zamknięto i wybrano mówców generalnych.

Wiedeń 3 kwietnia. Parlament odbywać 
będz e posiedzenia aż do 14 bm., poczem nastą
pią ferye wielkanocne. Podjęcie obrad po świę
tach nastąpi 3 lub 4 maja.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt 3 kwietnia. Dziś o godz 10 

przed poł. był hr. Juliusz Andrassy u cesarza na 
audyencyi.

Budapeszt 3 kwietnia. Hr Juliusz Andrassy 
zabawił u cesarza na audyencyi pół godziny i 
otrzymał polecenie zawiadomić koalicyę opozy
cyjną, jakie jest stanowisko Korony. Po audyeri- 
cyi hr. Andrassy natychmiast udał się na posie 
dzenie zjednoczonej opozycyi.

Budapeszt 3 kwietnia. Hr. Juliusz A n- 
d r a s s y na dzisiejszem posłuchaniu u cesarza 
o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  p r z e d ł o ż e 
n i a  n a c z e l n e m u  k o m i t e t o w i  z j e 
d n o c z o n e j  o p o z y c y i  n o w e g o  p l a 
n u  p o r o z u m i e n i a .  Podstawę porozumie
nia cesarz pochwalił.

Budapeszt 3 kwietnia. Dzisiejsza konfe 
reneya komitetu kierującego zjednoczonej opozy
cyi ma rozstrzygnąć o losach kompromisu. Po 
dzisiejszej konierencyi Koszut wyciągnie kon- 
sekweneye z ewentualnej uenwały,

Budapeszt 3 Kwietnia. Kierujący komitet 
zjednoczonej opoaycyi odbył pod przewodnictwem 
Koszuta posiedzenie. Zawarte w dziennikach 
stronnicze doniesienia o przebiegu konferencyi 
komitetu z 1 kwietnia uznano za nieprawdziwe. 
Następnie zajmowano się wnioskiem, który ma 
być postawiony w sejmie co do zniesienia znanej 
uchwały z dnia 18 listopada z. r.

Hr. A n d r a s s y  z a w i a d o m i  z ko
lei o n o w y m  s p o s o b i e  z a ż e g n a n i a  
p r z e s i l e n i a ,  według którego wojskowe 
kredyty będą na pewien czas odroczone, co na
leży w ten sposób interpretować, że tylko zna 
cznie mniejsza część większych kredytów wojsko
wych dozna odroczenia. K o m i t e t  u z n a ł  
t e n  p l a n  z a  n i e  d o  p r z y j ę c i a  i 
nie nadający się do dyskusyi.

Słychać, że izba posłów zgodnie z w olą 
cesarza odroczy się aż do ukończenia przesi
lenia.

Budapeszt 3 Kwietnia. (Tel. własny.) Hr. 
Juliusz Andrassy opuścił komnaty królewskie nie 
jako desygnowany prezydent ministrów, ale jako 
mandataryusz korony, który na podstawie szcze
gółowego planu kompromisowego ma się poro
zumieć z opozycyą.

Następnie zjawił się Andrassy na konferen
cyi wykonawczego komitetu zjednoczonej opozy
cyi, gdzie przedłożył projekt kompromisu. K om 
promis jednak został odrzucony. Nadto konferen- 
cya uchwaliła, żeby sejm na podstawie własnej 
uchwały odroczył się jutro na cały tydzień. Mo- 
żliwem jest, że Ugron zabierze głos, aby do po
nownego odroczenia izby zając stanowisko

Cesarz wjihelm w Tanyerze
Tsufer d. 3 kwietnia (Agencya Hawasa). 

Według autentycznych doniesień Abdel Małek 
w przemówieniu swetn do cesarza Wilhelma wy
raził radość sułtana z powodu przybycia Wilhel
ma do Tangeru i zapewnił, że radość tę podziela 
cała ludność Murokku

Cesarz Wilhelm odpowiedział, że przybył 
do Tangeru w odwiedziny do sułtana jako nieza
wisłego monarchy i spodziewa się, że pod pano
waniem sułtana Marokk) pozostanie wolnem 
i otwartem dla swobodnego handlu wszystkich 
narodów, nie zaś, źe jeden naród dostanie m o
nopol, a drugi będzie zupełnie wykluczony.

W poselstwie niemieckiem, gdzie ponownie 
cesarz Wilhelm i Abdel Małek wymienili prze
mówienia, a ten ostatni wręczył cesarzowi pismo 
sułtana, cesarz Wilhelm jeszcze raz zapewnił 
sułtana o przyjaźni Nienowe, dodając, że jego 
odwiedziny w Tangerze mają ną celu zamanife
stowanie jego postanowienia, ażeby uczynić 
wszystko, co możliwe, aby interesy niemieckie 
w Marokku były skutecznie strzeżone Chwyci się 
on najodpowiedniejszych środków, aby wspólnie 
z sułtanem, którego uważa za zupełnie niezawi
słego suwerena, cel ten osiągnąć. Cesarz zakoń
czył uwagą, że przy reformach, zamierzonych 
przez sułtana, należy postępować z wielką mą- 
dr >ścią i trzeba szanować także uczucia religijne 
ludności, aby uniknąć zaburzeń.

Sprawa Marokku
B erlin  3 kwietnia. W sprawie przemówie

nia Delcass’go w senacie francuskim z d. 31 z. 
m. NorddetUscke AUg. Ztg. pisze w swym „prze
glądzie tygodniowym ": „O wywodach ministra
mamy tylko tyle do zauważenia . Francuski minister 
spraw zagranicznych wcale nie wspeynniał o 
twierdzeniach pism francuskich, że miała miejsce 
rzekoma wymiana zdań między Niemcami a Fran
c ją  aioo nawet rokowania w sprawie marokkań- 
skiej — twierdzeniach, które w artykułach dzien
nikarskich ostatniego tygodnia grały ważną rolę, 
a którycn bezpodstawność każdej chwili może 
być udowodniona. Również ani słówkiem nie dał 
do poznania, że spodziewa się w niedalekiej przy
szłości inieyatywy do takich rokowań, lub że sam 
z tą inieyatywą wystąpi.

Obecna więc sytuacya dyplomatyczna jest 
taka, że oba mocarstwa, Niemcy i Francya, pro
wadzą w Fezie rokowania co do swoich intere
sów w Marokku z rządem państwa pod wzglę
dem prawa międzynarodowego niezawisłego".

Nord. Allg. Ztg dalej tak pisze : „Stano
wisko, z jakiego polityka niemiecka osądza 
sprawę marokkańską, określił kanclerz rzeszy 
w swetn pierwszem przemówieniu z ostatniej 
środy zupełnie jasno w tym duchu, że Niemcy 
nie mają żadnych zamiarów skierowanych przeciw 
całości lub niepodległości Marokka, z drugiej zaś 
strony są zdecydowane zabezpieczyć ważne inte
resy ekonomiczne Niemiec, tudzież, że w celu 
zanezpieczenia tych interesów wdrożyły rokowa
nia z sułtanem Marokku.

W iedeń 3 kwietnia. Minister wojny PHtreich 
dziś rano wrócił do Wiednia.

Z Królest wa Polskiego
Telegr. Gaz. Nar.

Strajki szkolne.
Warszawa 3 kwietnia. Gazeta kaliska do

nosi, że policmajster kaliski rozesłał do byłych 
uczniów gimnazyum i szkoły realnej w Kaliszu 
zawiadomienie nakazujące im zmienić mundurki 
na ubranie cywilne lub wyprać wypustki, zamie
nić guziki metalowe na inne, oraz przestać nosić 
czapki mundurowe.

Krwawe zajście.
Warszawa 3 kwietnia. Wczoraj wieczorem 

przyszło do starcia między wojskiem a tłmem, 
złożonym z około tysiąca żydów, którzy rzekomo 
szli na pogrzeb jakiegoś socyalisty. Z tłumu dano 
ognia do żołnierzy, ci zaś dobyli broni, przyczem 
jedną osobę zabito.

Berlin 3 kwietnia (Tel. wł.) Z Warszawy 
donoszą, że podczas wczorajszego zajścia z po- 
licyą cztery osoby zostały zabite, a 40 rannych 
(z tych 2 ciężko). Zabici są wyłącznie żydami. 
Wypadek zaszedł na ul. Dzikiej, w środku dziel
nicy żydowskiej. O g. 7 wieczór tłum liczący 
przeszło 1 0 0 0  osób, przeważnie socyalistów, 
z czerwonemi chorągwiami przeciągał ulicą Dziką 
gdzie zastąpił mu drogę patrol wojskowy. Według 
naocznych świadków socyaliści najpierw dali 
ognia do patrolu, który następnie wykonał kilka 
szarz. Demonstracyę układano w celu uczczenia pa
mięci zabitego niedawno przywódcy socyalistów, 
żyda. Prócz tego przyszło w kilku innych miej
scach do starć.

Rozruchy wśród żołnierzy.
Warszawa 3 kwietnia. Sąd wojenny w 

Siedlcach skazał za rozruchy w koszarach i opór 
władzy wojskowej trzech rezerwistów Polaków 
i jednego żyda na karę śmierci, trzech na roty 
aresztanckie, oraz 36 do batalionów dyscyplinar
nych i na więzienie.

35
(Telegr. „Gaz. Nar.").

Ho ‘kwa 3 kwietnia. (Pet. Ag.). Minister 
spraw wewnętrznych zniósł wydany przez jego 
twarzysza zakaz odbycia kongresu lekarskiego 
dla zwalczania cholery.

Kongres otwarto dziś na posiedzeniu nie- 
jawnem na uniwersytecie.

Moskwa 3 kwietnia. Na kongresie lekarskim 
bardzo ostro krytykowano postępowanie rządu. 
Wygłoszono mowy bardzo namiętne i żądano 
konstytucyi, przyczem oświadczono, że samo zwo
łanie reprezentacyi iudu nie wystarczy.

Petersburg 3 kwietnia. (Tel. własny). Pro
ces Maksyma Gorkiego odroczono do 16 maja.

Finland/a.
Petersburg 3 kwietnia. Gazeta finlandzka 

ogłasza manifest cara, mocą którego na skutek 
prośby stanów zostaje z n i e s i o n a  wydana w 
lipcu 1901 r dla Fmlandyi u s t a w a  w o j 
s k o w a  aż do ustawodawczego rozstrzygnięcia 
kwestyi.

To samo pisme donosi, że ukazem carskim 
z d. 29 marca zniesiono tymczasowe postanowie
nia o usuwalności sędziów w Finlandyi.

Wojna.
Telegramy „G azety Narodowej--,

Pokój czy wojnt ?
Paryż 3 kwietnia. Do Echo de Paris d-noszą 

z Petersburga, że wydawcy najważniejszych 
dzienników zostali wezwani do dyrektora cenzury, 
a ten prosił ich, aby w swych pismach propago
wali myśl prowadzenia wojny uż ao ostate
czności.

Petersburg 3 kwietnia. (Tel. włas.) Krąży 
pogłoska, że rosyjski poseł przy duńskim dworze 
Izwolski otrzymał polecenie wypracowania pro- 

I jektu pokoju i że jeszcze w ciągu, bieżącego mie- 
1 siąca ro«poczną się rokowania pokojowe.
!

Ruchy wojsk.
Kolonia 3 kwietnia. Kólnische Ztg. donosi 

z Charbina, że na południe od Kirinu oddział 
'< japoński zaatakował w celach wywiadowczych 

oddział rosyjski, należący do wojsk pod komendą 
jen. Miszczenki. Japończyków odparto.

Loudyu  3 kwietnia. Tutejsze japońskie po
selstwo otrzymało następującą depeszę z Tokio: 
Nadeszły tu doniesienia, że krajowiec, który przy
był z Kajung, 87 kilometrów na południowy za
chód od Kirinu, opowiada, że Rosyanie i Czun- 
huzi pod woJzą pułkownika Madidowa cofnęli 
się z okolicy Kujung na północ. Rosyanie kon
centrują się obecnie około Kirinu.

Tokio 3 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z głównej kwatery japońskiej armii mandżurskiej. 
Nasze przednie straże wyruszyły na Hailung. Dn. 
28 ztn. koło Szanszensung, 30 mil na południo
wy zachód od Hailung natrafiono na 3o0 rosyj
skich jeźdźców. Rosyanie zostawili w Szanszen- 
sung 2.000 konnicy a 4.000 Rosyan cofnęło się 
do Hailung.

Pożyczka rosyjska.
P eterabu rg  3 kwietnia. (Pet. Ag.) Sub

skrypcje na nową 5°/fl pożyczkę wewnętrzną tak

znacznie przewyższyły sumę wymaganą, że we
dług sprawozdań, jakie nadeszły z wszystkich 
głównych miast Rosyi do d. 1 bm., będzie można 
subskrybentom przyznać zaledwie 40°/0 subskry
bowanych kwot.

(Przyj/. Red.) Wypuszczenie wewnętrznej 
pożyczki na sumę 2 0 0  milionów rubli, oprocen
towanej na 5%  a po kursie w stosunku do tego 
procentu nizkim, bo po 96 —  nazywają pisma 
warszawskie złą przysługą, wyświadczoną pienię
żnemu rynkowi rosyjskiemu, gdyż w ten sposob 
obniżoną została wartość innych walorów, co 
spowoduje nieobliczone szkody. Renta rosyjska 
spadła natychmiast na giełdzie petersburskiej 
z 87 na 8 8 , a w tym stosunku spadły także 
wszystkie listy zastawne ziemskie i miejskie.

Od czasu wypowiedzenia wojny renta rosyj
ska spadła razem o 16 rubli.)

Rozmaitości.
S2 C złow iek  bez snu. W kołach lekarskich 

Ameryki Północnej z wielkiem zaciekawieniem śle
dzą przebieg oryginalnego doświadczenia, które za
kończone ma być w d. 1 kwietnia. Milioner Corbin 
złożył w banku 40.000 dolar., które wypłacone bę
dą w dniu kwietnia obywatelowi, Wojciechowi 
Herpinowi, jeżeli komisja stwierdzi, iż rzeczywiście 
pozbawiony on jest od lat 10 snu (jak Herpin twier
dzi). H. po stracie żony odczuł ten cios tak boleśnie, 
że sen odbiegł go zupełnie. Przyzwyczaił się jednak 
do tego stanu i chociaż z początku chudł i mizer
niał, to obecnie wygląda doskonale, apetyt ma bar
dzo dobry i waży 90 kilogramów. Doktorzy i mi
lioner Corbin przyjęli te opowiadania Herpina za 
bajkę, poddano go też obecnie próbie. Jeżeli w cią
gu 31 dni wytrzyma bez zamknięcia oczu, nawet na 
minutę, to wypłacona mu będzie suma powyższa. H. 
jest tak pewny zwycięstwa, iż oświadczył, że cały 
świat zawezwie go do walki po dokonaniu próby. 
Niechaj mu pokażą człowieka, któryby mu sprostał 
w czuwaniu. Komisję, dozorującą Hj rpinu, stanowią 
między innymi : profesorowie un: wersy terów i le
karze.

Q P rzykrego rozcza row an i*  doznał za przy
byciem do Newyorku z Włoch Carlo hr. di Ciai. 
Przyjechał on z zamiarem poślubienia miss Betsey 
(Elżbiety) Howe, dziedziczki 50,000.000 koron. Przy
wiózł ze sobą pokojowca Anglika i 31 kufrów. Na 
miejscu dowiedział się, ni*swty, że panna w 24 go
dzin przedtem wyszła za dawnego towarzysza zabaw 
dziecięcych, prokuratora, Franka Spoull. Na wiado
mość. o tem, nie posiadający się z gniewu conte 
Carlo znikł gdzieś bez śladu. Ślub jego z Betsey 
miał się odbyć jeszcze w zimie, w Londynie. Ale 
Ciui żądał, aby mu dano milionik na zapłacenie 
długów i wyznaczono roczną rpntę w kwocie 2 0 0  00 0  
franków na wypadek rozwodu. Za to przyrzekał, że 
przez całe pierwsze lata pozostanie „wiernym nie
nagannym" małżonkiem. Rodzicom Betsev wydawał 
sie ten interes za kosztownym. Rezultat znanv.

Dział ekonomiczny
fi Losow anie. Podczas wczorajszego ciągnienia 

losów r e g u l a c j i  C i s y  główna wygrana w 
kwicie 180.000 koron padła na los s. 1718 nr. 14.

Z rynków towarowych
B a n k  r o u l c z j  we Lwowie

Lwów dnia 3 kwietnia.
.Dziś notujemy za 50 kilogramów l o c o  T.wAw 

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 830 do 840, pszenica n i 

termina 8-10 do 8-25. Zyto gotowe 6-25 do H 40, żyto. 
na termina 6.10 do 6-25 Owies obroczny gotowy 7-20 
do 7 00. Owies obroczny na terminy 7.10 do 7'40. Ję
czmień pastewny 6-75 do 7-25, jęczmień browarniany 
7-30 do 7'75. Rzepak 1075 do ll-OO. Lnianka 0.— do 
O-—. Groch pastewny 6'75 do 7.50, groch do gotowa
nia 7-75 do 11-00. Wyka 10-(30 do 1175 Bobik 7 25 do
7-80. Hreczka 8‘25 do 8-75. Kukurudza nowa za 56 kilo
8-50 do 9-00. kukurudza stara 7-50 do 7-75 chmiel 
nowy za 56 Kilo 200— do 210 00, chmiel stary — d o —. 
Koniczyna czerwona 50-— do 80'—, koniczyna biała 
40-— do 65 —. koniczyna szwedzka 65 0:j do 80-00. T y 
motka 22"— do 30-—

Spirytus paritas Tarnopol za .50 litr. nowy 
od 4400 do 44 25. spirytus parii.as Tarnopol ne -er- 
miny —-— do —-—, spirytus paritas Tarnopol eks 
kontyngentowany 31-50 do 31 75.

B B d a p e t n  dnia 3 kwietnia. Kurs w koro
nach i po 50 Ulg. Notowano fuzenicę. na kwiecień 18 26 
do 18 28, na maj 18 18 do 1R-2-I na paźd-zier. 16 70 to 
16 72, żyto na kwiecień I i  3 'i-14-33, żytu na paździer
nik 13-48 -13 50; owies na kwiecień 13-9t—13 96, owies 
na październik 11-86—U 8S. kukurndza u a maj 11 86 do 
14 88, kukurudza na lipiec 14-68 do 11 70, Rzepak u a 
s crpień 29-30—23-50.

Oferty na pszenicę: mierne
Chęć kupna : słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: zmiennie.

W ie d e ń  3 kwietnia. Cukier 33 55 do 3.:-f,5 
(stale). — Nafta galicyjska 49-80 dn 19-0 1 spirytus 
47 20 do 47-40. *

Z rynków pieniężnych.
W t M e o  3 kwietnia (Telegram „Grazaty 8is- 

rodowej” ). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut i 
popołudniu. Akcye 'austryacki^go zakładu kredy i 
wego 679 75. węgierskiego zakładu kredy to wego 1 7 i 60 
Anglobanku 306-50, Onionbanku 550 50, Banku Ta 
krajów koronnych 468 75 3aukvereinu 563 50, Bolou- 
croditu 10I3-— galicyjskiego Banku hipotecznego-547-09 
kolei państwowych (561 75 kolei południowej :iO25, 
tramwaju A. —•—, B. —•—, kolej Elbeuthai 421-50 
kolei północnej 5570 kolei czerniowieckiej SS9, al- 
piny 521 75 Rima Muranya 53300 praskiego tawit- 
rzyśtwa żelaznego 2629-00 fabryki brom 617 00, tureckie 
tytoniowe 33S-.IO, galicyjskiego karpack-ego To warzy, 
stwa naftowego 1009, oblig. węg. indemuiz. 98-4j. 
renta majowa 10045, austryacka renta koronowa 
100-45, węgierska renta koronowa 98 30, ófi-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9995, 4-procentowe 
listv banku hipotecznego 98 90, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101-90, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111-50 4-procentowe Banku kraj. 99 85,
4 i pól prc. Banku kraj. 102-15, 5-procontowe komu
nalne obligacye Banku kraj. 102-75, 4 procentowe ga
Lcyjskie obligacye propin-' 10015, 4-procentowe galie- 
poiżyczki krajowe z r. 1893 100 07 4-proceutowa po 
życzka miasta Lwowa 98 30, losy tureckie 144-25 
marki 117-20, ruble 252-50

ReritSi 3 kwietnia Zamknięcie giełdy. Ban
knoty austryackie 85 25 (podług obliczenia procento
wego. Spirytus — • . Austryackie kredyty 214-50. Diso. 
Commandit. 189 50.

P a r y ż  dnia 3 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta —•—. Mąka 30-40.

F r a a k ia r t  dnia 3 kwietnia. Giełda zagra
niczna. Austryackie kredyty 2l4'20. Kolej państwowa 
— . Alpiny — —. Disconto 198-60. Laura — —.

H A O B S Ł A lT !!
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

S a lv a io zdrój iitiuncw]
b e z -  ż e l a z a

uzmrn ►- ■
W cierp ien iach  nerek i pęcherza, doleg liw oś- 
•iaek moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
tudzież w nieżytach przyrządów oddechowych 

i do trawienia 
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Breszowie (Węgry).

wY£-*Ai.G*¥ ZNAK HA KORKU.
dla

ochrony
przeciw
fałszer*
•twoin

fcshiler
S w e t b i m



GAZETĄ NARODOWA z WtorKU dnia 4 Kwietnia iy()5 Nr. 77

Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

W  trzy dm później, o dziewiątej wieczór, 
z okien wagonu kolejowego ujrzałem wierzcho
łek Wezuwiusza. Ułożyłem już w głowie cały 
plan działania

Zostawiwszy bagaż na dworcu, wsiadłem 
do dorożki i jeździć zacząłem od jednego do 
drugiego hotelu.

Zrazu poszukiwania moje były bezow ocne; 
o wpół do jedenastej znudzony i zniechęcony, 
zajechałem przed hotel Londyński, a zwróciwszy 
pytanie, powtarzane wielokrotnie, do miejscowego 
szwajcara, z niewypowiedzianem zadowoleniem 
usłyszałem odpow iedź:

— Doktor Fietta wyszedł: młody lord jest 
w domu i spać już prawdopodobnie musi o tej 
porze. Pan zechce odwiedzić go jutro?... proszę

o nazwisko, abym wiedział, kogo mam zamel- 
' dować.

— Zatrzymam się w waszytn hotelu. Żą
dam pokoju i sprowadzenia z kolei mego bagażu. 
Jaki numer zajmuje lord Kairn?

— Numer czterdziesty szósty. Ale, jak 
wspomniałem, z jego lordowską tnością nie mo
żesz się pan widzieć teraz.

Nic na to nie odpowiadając, wbiegłem 
J prędko na schody i odszukałem pokój, przez 
chłopaka zajmowany. Nie otrzymawszy na dwu
krotne stukanie odpowiedzi, nacisnąłem klamkę. 
Ciemne było w pokoju : potarłem zapałkę wosko
wą i rozejrzałem się dokoła. W kącie na łóżku 
biało zaslanem leżał Cecyl. Przystąpiwszy cicho, 
pochyliłem się nad moim małym przyjacielem, 
który spał, z ręką podłożoną pod g łow ę ; wyglą
dał mizernie, chwilami jęczał przez sen, jak gdy
by doznawał jakiegoś bólu. Potrząsnąłem go 
lekko za rannę; drgnął i otworzył oczy. W yraz 
radosnego zdumienia odmalował się na twarzy 
chłopca, z wesołym okrzykiem chwycił obu ręko
ma dłoń moją.

— Jakże się cieszę, że pana widzę! — za-

j  wotał — doktor Fietta utrzymywał, iż pan cho
wasz do mnie jakąś urazę. Omało nie płakałem 

' owego rana w Malcie, gdyś porzucił nas, a do
ktor oświadczył, że już nigdy pana widzieć me 
będę. Nie lubię tego doktora... boję się go ! Czy 
mme pan zabierzesz z powrotem do Anglii? 

i  To mówiąc, spoglądał na drzwi z przeraże- 
1 niem i coraz silniej ściskał moją rękę.

Tak jest, odwiozę cię do domu, Cecylu ; 
w tym celu tu przyjechałem. Jak ty się mie
wasz? powiedz.

— Otóż właśnie czuję się słabszym. W no
cy dręczą innie sny takie przykre! Obiecujesz pan 
z pewnością odwieść mnie do mamy?

— Choćby jutro, jeśli sobie tego życzysz.
— Oh ! zabierz innie, zabierz jaknajprędzej. 

Powiem panu coś do u ch a : boję się doktora 
Fietty.

— Jakie masz do tego powody? — py
tałem.

— Żadnych słusznych powodów, mimo to 
1 budzi on strach we innie, zwłaszcza odkąd roz
stałem się z panem w Malcie. Raz obudziłem się 
w nocy, doktór stal pochylony nad łóżkiem mo

jem, wpatrywał się we mnie takim dziwnym 
wzrokiem i zastrzykiwał mi coś pod skórę ową 
szprycką, używaną podczas doświadczanej prze- 
zemnie choroby morskiej; mówił, że zastrzykuje 
morfinę, abym spał spokojnie. Nie chciałem, żeby 
leczył mnie w ten sposób, bo pamiętam, iż pan 
zganiłeś ten środek. Ja go się b o ję ; czemu mama 
lepiej nie wysłała mnie w podróż z panem !

— Nie potrzebujesz już się obawiać, skoro 
jestem tutaj — pocieszałem chłopca — wszystko 
załatwimy pomyślnie.

—  Z a b ie rz e sz  m nie p an z pow rotem  do 

d om u ?

— Niewątpliwie.
— Chciałbym tylko, skoro tu jestem, zo 

baczyć Wezuwiusz Zaprowadzisz mnie na wul
kan jutro rano? Wieczorem zaraz moglibyśmy 
odpłynąć do Anglii. Pan wytłumaczy mój odjazd 
przed doktorem Fiettą?

— Wytłómaczę wszystko. Spij spokojnie. 
Stanąłem w tym samym hotelu. Nie potrzebujesz 
lękać się niczego.

— la k  się cieszę, że pana widzę! — mó
wił, składając głowę na poduszki i przymykając

powieki; wyczerpanie fizyczne widocznem było 
na bladej, wychudzonej twarzyczce dziecka W y
szedłem z pokoju, drzwi przymykając cicho.

Z oburzenia krew kipiała mi w ży łach ; 
chłopiec był w rękach potwora. Chwyciły nie
winną ofiarę szpony Bractwa Siedmiu z zamia
rem wydarcia jej życia. Namyślałem się krotką 
chwilę. Nie było innego środka, jak tylko roz- 
npówić się otwarcie z doktorem Fietta, powie
dzieć mu, że odkryłem niecne jego plany i ode
brać chłopca choćby przemocą. Wiedziałem, że 
odważam się na krok niebezpieczny,^źe go mogę 
przypłacić śmiercią, jeśliby chciano pomścić na 
mnie rzekomą zdradę wobec tajnego stowarzy
szenia, któremu nierozważnie zaprzysiągłem po
słuszeństwo i wierność. Dla ocalenia jednak 
dziecka gotów byłem poświęcić bezpieczeństwo 
własne.

Zeszedłem na dół do szwajcara, zapytałem 
o numer pokoju doktora Fietty, a dowiedziawszy 
się, że jest z powrotem, wszedłem do niego, nie 
zapukawszy nawet.

(C d. n.)

«»»tt*K ***KKKKJ

„£herapia“
zimowa stacja  klimatyczna muraka 
z zakładem wodoleczniczym, kąpie

lowym, ortopedycznym Ud

w Cirkwenicy

Z w ierzchność

nad Adryatykiem

gm iny P e rze n liy u  
2!) marca 1905. K A S Z E L !

k o ł o  H i e k i  ( F i r n u e j .

Znakomite nrządzenis do zabiegów lecz
niczych „fizylnjnych* —  wyborca kuch 

i i i  polska. 157
Prospekty co zadanie wysyła lekarz 

zakładowy

(
/ > / .  J a n  H e g i e c

(jatom ordynuje w Rymanowie). I

* * * * * * * * * * * * *

DROBNE OGŁOSZENIA
_________po ct od wyrazu.

P i e r n i k i
do wódki, p ikantae, po 20 h . paczka, inne 
po 30 i 40 h. DocJca, doskonalej domowej 

roboty. Dwór Ł a p s iju ,  R rz e ła n y .

3(onkurs.
Pizy tutejszym Urzędzie gminnym opró

żnioną jost posada

weterynarza miejskiego.]
Chcący się ubiegać o tę posadę ma 

wnieść podanie n a  ręce podpisanej Zwierzch
ności gminnej najdoltj do 15 maja 1905.

Warunki połączone z objęciem tej po
sady są następujące :

1) Płucz roczna 1000 korou.
2) Posada ta dopiero po jednorocznej! 

nienagannej słutbie zostanie nadaną stale.
3) .Starający się o tę posadę dolą-Z;ć 

ma do podania swegj metrykę urodzin, cer
tyfikat przydatności i patent kwalifika
cyjny na lekarza weterynaryi, uzyskany na 
jednym z fakultetów auitryackich.

2740
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Kto kaszle, niechaj używa oddawca 
uznane u ś t n i e r i « t j ą c 3  i smaczne

KAISERA karmelki piersiowe
not, nwierz. świadectw 
udowadnia, jak one są 

uznane i pewnie działają w ka- 
azlu, chrypce, nieżycie 1 zaflefl-
mienlu. Tylko prr.wdziwe ze zna
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka 20 i 40 hal. Składy: we 
wszystkich aptekach i drogueryach 
we Lwowie i na prowiucyi u Jana 
hnkaaiewicza aptek, w Mostach 
i lgn. Hescbelesa apt. w Grodnu.

803

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11 , we Lwrowie.

C o d z ł e n u ł e  k o n c e r t  m u z y k i  w o j i k » w « | .  Początek o godz. 9 wieczór.

18 W

pizelotouych Władz.
Burmistrz

Do serc litościwych zwraca 
w się oso 

ba obtolnie chora, matka trojga małoletnich 
dzieci. Łaskawa datki proszę nadsyłać do 
Administracyi , Gazety Narodowej* dla W .

Młoda nauczycielka, pw
dzo biegła w języku uismieckim, poszuku
je posady do jednej lab dwóch panienek 
w wieka 8— 10 la.. Zgłoszeni- pod lit. M. 
fi. do Administracyi „Gaz. Narodowej*,

43

Gfoućt e r V eiubauie--w>.Uuug Siklóz  
bel VUlituj (eUuungaru)

+) Itompetenci pełniący funkcy. wete-j . pattnU>w. naczyniach około 4% 
rymarzy przy innym Urzędzie, mają pod.-; > zutf a rlo so l, na próbę za pobra- 
ula »*e wnieść za pośrednictwem swoich ^  opłacone porto . cło, dosko

nałe wino gabinetowe, czerwone lab białe,
Kies ling . . .  - ...................po zl 2‘50
Ruster (wyskok) słodki złoty

albo czerwony „ „ ą-—
Tokaj (wyskok) . . . . . . .  „ „ lu"—
Samoroduer............................. .....

magazyn dywanów, uiatbryj m eblowych Śliwowica stara, doskonała. . „
itp. a rty k u łó w  Wódk» pędzona........................... .

i Cognac s t a r y ........... ....
Tji jc“Z £ ł 22 . l © S  i  O  Cennik dla większych odbiorców bez-

, i ,, , . |płatnic. Zręczni zastępcy (chcześcijatue)
U* O l- k 0 p i ‘ i u i k «  i .  J (TOg u l.  będą n s łę d /ie  |*iZ )jcel, według ob/ola 

I. in d e g o ).  232 stałe miejsce. 193

A ,
530
5'— 
S —
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Zarząd pasieki K ra in skle g u
w Je z  t '-„stuach ad Czortków , w ysy ła  
wyborny nuracyjny lipowy miód w  s-kii 
blaszankac), wszystko opłatnie po cenie 
7 kor., i miody punę i owocowe odsncze- 
golnione ua kilku wystawach w 5-kil. bla- 
ssankach w cenie od 6 kor. 20 hal. do 9 
koi. 80 hal Cenniki na łądanie bezpłatnie 
i franco. 2

g g i w - w  « x a z a z ł  afi aeąg

Drzewka owocowe
który Ciii owoce, ja* kuidy widział ua wy- 

krakowAKiej b^ły —
Ja b ło n ie , G ru s/L l Ślinki C /ereśu ie, 
W IŚaie a, 3 i 4 letnie 1 uto a zo, 30 i 
40 ct. A grest P e r/e iz k i,  k a lin y  szpa
ra g  ,aTruska«ki, Poziomki, Brzosa-1- 
nlc, Mi rcie, D i-zeeaj K r z s i j  ozdsbue. 

Ceao.k wysyłam opłatnie kałdemu.

E .  U k l ^ ń s k i ,
Zsra  d ogro dów  1 5 S

M l s z a - D w ó r ,  op. K r a k ó w .

Znana a *  oałym  św iacie fabryka b ibułek  oygaretow ycb

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadsiła do handii obok już uznanych wszędzie jako 
za najlepaae marki: Jłorobautul*'* „ L e i D e ra le re s Car - 
touchet.*, „Zlr-Zag* etc. obecnie markę „Cartonches*, 
również a „terge* tj. z podłużnie prążkowanej m ocniej
szej bibułki. Na każdej bibułce znajduje się w t-rcay na
pis: „Les D e ru le re s Cartonches* ze złotą koroną. B i
bułki te, jak i wyżej wymienionej nurki, sponądtone są 
we własnej fabryce pantera urządzonej nu wieiką skalę W  
t i u a l c o u r t  k .  l l a u t c s  (Francya), z znakomitego, 
najczyszaaego materyału i uznanego j« i  najlepszego gatunku.

Uważać na markę : 
.k łow a żuawa w złoten polu ua białej
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książeczce4-.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
K .

do
farbowania siwych włosów
wynalazku Jul. JózefotflCza — 
perfum-.ra. Jest to najlepsza ro
ślinna farba, którą można w prze
ciągu 10 minut ufarbować posi- 
w.ałe włosy na kolor czarny, 

brunatny, szary 1 blond. 
We Lwowie u p.: A. Beacocka 
ul. Hetma&ska 4, P. Mikolascha 
i Sp., i u. lgn. Jahla, Hotel 
Emopejs .i. Główny skład : 

Warszawa, Nowo beuaterska 
1. 2. 201

M
*
*
*
*
*
*
*
*
3

Jta sezon wiosenny
polecam : K a p e lu a re  d a m sk ie  i  d z ie c in n e . B o a  gazow e
i z piór strusah. B u n lL l,  żaboty, kapuzy teatralne. Paras' iki, 
rękawiczki, gorsety. K a p e lu sz e  ża lo b u e  zawsze w wielkim 
wyborze L u d m iła  Hipożarska, we L w ow ie , ul. A k a d e 
m ic k a  1. 2 . Zlecenia z prowincji wykonuje tnę bezzwłocznie.

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

o az auyitklc wyroby stolarskie
jako lo ;

drzwi, okua, krzesła, stoliki ogro
dowe Ud. polrca fabryka pnrewa

Braci UczelaSc
we Lwowie. 221

P i e g i
usuwa w 7 dniach supeł nie
dr. Christoffa aabrakrem,
najlepszy aiesz olliwy środek do u- 
Irzymnuiz czysto i up ększenia eery 
Prawdziwy tylko w orygipalnych sło- 
ikaeh, któryuh opakowanie ma zareje

strować ? znak o-hronny
Cesa l k .  M b . Mydło do 

tego 70 h. 239
Główny skład m.t w« Lwowlt Zygo. 
Itsakar, aptę w Krakowi* Wiktor R* 
óyk, H. Bartoański I Ska, pt., w No 
wyo fąozu R. Jakubowski, apt.; w 
Prztm/ółu M Sokwsrc out.; w Tar 
bsooIu Mar. KrzyżasMrskl, apt.; Dr. 
J. Franzoa. apt. — Stłady próiz te
go we wszystkich większyah apte

kach i składach apteeznyoh.

właściciel szkółek,
.  U e n i Z O t ,  P o z n a ń  W | 3

p o le c a  :

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, drzewa alejowe, róże, wysadki 
szparagowe, truskawkowe, konifery, wy

sadki na żywopłoty -td.
Cennik ilustrowany na żadunie darmo i opłatnie. Adres na listy: j 

P e u is o t  — P oa u a ń  (Posen) W 8. 187

t r  1 *  a s a  z a

i i c r n i n n ń t r * .C o to sse u m
P BO (tr B AM : od 1. do 16. kwietnia:

Hermina Armany, śpiewaczka koncertowa — Edward Tretter 
jako komik-protong. — Arnolli i syn, gimnastyka ekwilibry- 
styozna. — Armany, mistrzyni na skrzypoach - Cleo d'0ste 
rore, nadsubretka. — lies 4 Osmatia, fenomenalna gimnasty
ka nadpowietrzna. — La belle Oterita, Hiszpanka ze swoim 
anakonutym tanoeraem Turrion. — Hooc i Pauli komedya 

ekacentryozna — JBioskop.
Codziennie «  gedz. 8 wieczór przedstawienie.______

W niedzielę i twląta 3 przedstawleala o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

Dobry znrobek uboczny dla goupodąrzy rolayob. 

jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do
b u d o w y  m u r ó w ,

a a ch ó w e k , p ły t  podłogowych i ściennych, l lo b ó w  
d la  b y d ła , r u r  w o d o c ią g o w y ch , h tu d zieu u yćh
itd. Nie ma lepszego ani tańszego m&leryt-łu budowla
nego dla miasta lub wsi.
N ow e w y b o r n e  m a szy n y  rę czn e , d o  o b s łu g i 

p rzez  b te u cz o n y ch  r o b o tn ik ó w , dostarcza

Letter CewMostrie ^ « - ■ ? ■ * *  *  c « ,
9Karkram»tiidt bei Leipzig.

Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądaó ilustr. bezpłatnego cennika 209. 
Jeden z zastępców firmy przybędzie w najbliższych mie
siącach do Galioyi, kto więc ohoe otrzymać bezpłatną 

rozmowę, niech się zgłasza.
Prowadzimy też korespouaeueyę polską. 127

Cementowo dachówki są najlepszą oehrouą 
przeelw ulebezpleezeustwu ogul z.

Patenie
Patenty na wzory I m arki och
ronne dla wszystkioh krajów wyrabia 
Biuro patentowe in i. J. Plzebera,
Wien I., Maxlmillanstrasse nr. 5 . Istn. od r. 1877

C T
CU 
K»
O

a mm
. y

» • “  Ozdoba kaidego pokoju! P «y  zwinięciu fshiyki udało mi się nabyć
tanio S 000 dywanów ściennych 1 11.000 dywanów przed łóżka, tak, że jestem

wspaniały d y w a n  ś c i e n n y
dnaki, o p.ęknych trwałych barwach 100 emł szeroki, 200 em t długi, o powa- 

bnych de*euiach ; lew, sarny, pawie, łabędzie, jelcu te kwiaty etc.
M T  po zł. 2-50 za zulleihą.

Szczególnie poleca się, gdzie jeat wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grnbe i ni--
praapuszczają wilgoci.

Piękno dywaniki przed łóżka
W  tylko po 70 et. za sztukę. *WM

wysyłkowy towarów J u l i u s  H o i t a s c h ,  G o a i n g ,  nr. 39,
cietki podziękować i obstalunków otraymnję. Jeśli gię nie nadaje/ przyjmuje aię ua- 

pewrót bez trudności i zwraca pieniądze- iyę

-NihćiwKfc r -C m U r n d U l

Ruch pociągów kolejowych
• bow łązu )ąey  z d n io m  3 0 . l ip c a  1004 r o h a .

(Czas środkowo- europejakł).

p o w a g
DO*p. |oaoU.

ł p m y « b. o  r .

H Ś U12 1  

i  -
1

3 .‘2ól

10-0Ż 
10-20
11-25 
1-10

1-SO -

V85

4 *5
6-03 
5-30

—  5 40

— 5-6U

8-*o —

D o  L w o w a  z
( s a  dworze* główuy)

lekan, (Jass, Bukaresztu, Kwustantyuopola), ży<iaazowa Delaty- 
na (od 1/1 Odo H0|41, Zalessezyk Nowuslelicy, Berhomethu, 
Czndina, Serethn, Kadowieo, Doiuy Watry i Snezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warasawj, Wiednia, Karlabadu, 
Prn^i), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymaruwa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Priuri) Orłowa, Nowego Śąoza, Oświeci ma, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickau, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/45 do 
30,  ̂ w niedzielę i święta) Kórózm i/.ó (o.i 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Potny, Suczawy, Dorny Wjtry (od 1/7 do 31/3) 
Serethu, Berhcmethu 

Rawy ruskięj, Sokala
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Broiów 
Lawoeznego, (Pesztn), Chyrowa, Boryiławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żyd»;zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieńc/.ki, Stróż, Ono- 
wa, Mezc Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Źydaczewa, Potuter, Kórftsamzu 
Law ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

SąoziL, Jasła, Tarnobrzegu, Rymauowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lekan, Caortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocuiania, Nowoeieiiey 
prićż Zuoakę, Wyźnicy, Seu-thu, ttuczawy, Hadowieu 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B.odow, Grzymało w a, Uusia- 
tyca, Konyezyniee, kozo wy 

Tuohli (od 15/Ś do 30/9), Skolego (o i i, a io  30/9), Btryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy rusriei
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grz/orałowa, Po: u tor, 

Zalessćzyk, Husiatyna, Iwan a jmst., fikały, Kopyezynieo 
Krakowa. (Beruna, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięeima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
yia Deiubica, Sambora, Cbyrowa 

iokan, o.ydacaowa, Nowosielicy, Serethu, Berhametbu, Gaudrca,
’ Brodiny

Krakowa, (Berlina, WTrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9)i N. Sącła, Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jaała, Lubaczowa, Sanoka, Kyma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

iokan (Bukaresztu), Potutor, z.ydaczowa (od 1/5 do 36/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karisnadu, Oswlęo.uia, Wieliczki, Lubaciowa, Taruobrse- 
fii, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa,

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, iwonioza, Jasła 
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesatu), Chyrowa, Kaansak' Boryaławia, Kochawiny

pocrAG 
poap. |o—b. j 

| odehod. o i-

2-51

3'2f

255

410

6-30

650

835

910
9-25

10-35
16-45
10-50

3-05

Ze Lwowa do
(a 'd w o rc a  g łów n ego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berhaa, Warszawy, Pragi 
KarUbadu), Rozwadowa, Jasła, Cnabowąi, z/kopaw gó 

t z. • f̂*wovr, Orłowa, Nowego Jącaa
Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Kóidsmezó (od 1/5 do Jo/U)

^ ^ ^ C h s J o ^ a ^ P e s a i^ “ s a T ’ ^Gnyrowa, Resatu, Sambora, Sanoka, -de* u LaOoroaa,

JiaU' dtrói*

j°W*’ Jd6S3n - “P W - k  Uosiatrua,

W r ^ w T 0’ (e M ‘ ta)’ Dcokob^  a-O How r*

Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, K .r)s.,4i u l u. 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Jtozwajuwr ' £
kopanego (y. Kraków od 85/6 (a 15/u> ’

ukoiła (Wiednia, Warszawy, Pragi, KarUbaiu), Sanoka, l i y

* * * »  -  -
Lawocanego, Chyrowa, Borysławie, iźal u.-U-ł, 0.4 ) Ł>r 
odia bont, Guyrowó 
Tarnopola, Pćtutor
Czerniowiee, D.latyna, Zaleszczyk, Nowosie.icy

ż-odwołoczysk .(K y aw a , a, o ul,  Kapy « y .4jJĄ Ozon-
Ickan IHat’ lusł‘ tTUa» iwaaia piutogo. .irzyuitł .wa

Kałusza, óyJaoz/wa, Czortuo-

u- ‘- ’

OSwijmma W.* 1 0 2 0 ,, a .J ,a ą  ...oaczo V
Tuchli (od lÓ/d do 40/9 włąemi,,; śkolego (od 1(5 do *d,j,d w I 

S t r y j i ,  C U j r o ^ a ,  tf j r y * u .v t . i , ( ‘Juo :u ;  j  ■*.% .
tUodhowA, iinbdoóo^b,
Sambora, Ckyrow.
Jaworowa
Kołomyi, Żydac/,o*ra

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Bmli n, W\r-o,aw>, 
Karisbadu), Chyrowa, ilezó-L,aooicz, iPesz.ni. ł 
Orłowa, Oświęcim*

hstwoeznogu, (Pe.at y, Obyruw i, Borysławia li»iu>zi
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijów., Odessy), Brodów
Przemyśla (od t/ó do 36/!) « . j ,  Cnyrowa, .1. óigorsa

ZMe**«*yk, Delatyna, Wyimo/. Gowosisiu-y. 
Bernomothu, Czudina, Seietnu, Brodiny, Uoray W a t r y  Snnzawy 

Krakowa (Wied.ua, Wrocławia, Warszawy), Cnyrowa Rymano-
yZktZ0™ 0**! ^ lo iu c ii,  Cuaoowai,Nakopanego (ud 1/5 do 34/,; , „d l'i/6 do do/ij, j ,sła 

Pod'*ołoczysir, Brodów, Ko^yozyn 00, Iwania pastngi P.tm >r 
Skały, Huiutyna, z5aies*c*yk, Cizy n a ł.n  .

Stryja
ttawy ruskiej, Lubaczowa fkażdoj niejzieli)

Pi gi,

-  ^ T 20 
2-15 —

5-06

Na dw orzec „P o d ia a e ze

Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

Husia-I odwołociysk, (Odessy, KÓowaj, Brodów, Grzymałowa, 1 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Fodwołciczyek, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz 
czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyua

2-09

6-43

10*62!

X dworca zPodzamoac*
Podwołouaysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hasia 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesi 

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Od«aay), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopy czyniąc, Iwauia pustego. Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zades*o«yk, Grzymałowa

U w a g a :  P o ra  n o c n a  oaiictczona jeat ra m k a m i. —  G z j i  ś ro J k u w o  s u r o p a jik i je s t  p ń ia i n j « j  ,j 
3 6  m in u t od cza su  lw o w sk ie g o . —  Z w y k łe  b ile ty  do j a t l y  i w skelk.ego inneyo ro J ż a ju  o.lący  
ilu s tro w a n e  p rae w o d n ik t, ro a k ła d j ja z d y  itp. n a b y w a ć c n i ia a  w btatv.i m iej.skten  o. k. kol n p * d -

stw o w ycb , p a s a ż  H a u s m a n a  L  9 , p rgez c a ły  dzień

W ydawca i odpowiedzialny redaktw P l a i o a  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


